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Listy zLofwy.
Wywiad z „nieznanym robotnikiem".

Najnudniejszą w świecie figurą z 
punktu widzenia dziennikarza-wywia- 
dowcy jest niewątpliwie minister. Jest 
to człowiek, któremu nie wolno nic 
powiedzieć.

Najciekawszym niewątpliwie ro z­
mówcą jest ten, kto podpatruje życie 
od dołu i kto  nie jest skrępow any 
żadnym dygnitarjatem w wypowiada­
niu swoich opinij. K ierując się zaw­
sze tą  zasadą przy poznawaniu o b ­
cych sofcie terenów, natykałem  się 
nieraz na cenne kruszce psycholo­
giczne. Jedno  z takich odkryć dziś 
mam w łaśnie zam iar zaprezentow ać. 
Ponieważ mój rozm ów ca nie jest bar­
dziej znany, niż m odny obecnie nie­
znany żołnierz, przeto wypada sk re ś ­
lić jego biografję. Łotysz rodowity. 
Z zawodu m onter m aszyn, fach rzad­
szy, arystokratyczny, w świecie pracy 
ręcznej. W ojnę światową przebył, ja­
ko dekownik w Rosji. ZmoDili- 
zow any przez Denikina bił się 
dobrze „za Cara, przy którym 
mu było dobrze". W w?.lkach
0 wolność Łotwy udziału nie brał. 
Je s t wybitnym przedstawicielem Ł ot­
wy która nie wierzy. Jego św iato­
pogląd filozoficzny jest jednym z naj­
ciekawszych, fjakie spotyka em: jest to, 
biały m arksizm , produkt pow stały z 
asymilacji naiwnej kultury miejskiej 
z najczystszym, pozbawionym wszel­
kich dom ieszek tidealnych materjaliz- 
mem. Mieszka stale §w Rydze. O to 
w szystko, co m ogę powiedzieć o  moim 
bohaterze.

Spotkaliśm y się, gdzie, jak, wszy­
stko jedno. Dość, że rozm ow a nie 
kleiła się nam  na początku i trzeba 
było  użyć dość dużej dozy am ery­
kańskiej prohibicji, ażeby usłyszeć 
spowiedź „białego m arksisty".

Przed w ojną m ieszkałem  w Rydze
1 działo mi się dobrze, ach,' jak d o ­
brze. Bywało niema tygodnia ażeby 
do m ego „chaziaina" nie przyszła 
depesza zmontować maszynę w Ja m  
sławiu. Zm ontować m aszynę w Poł- 
tawie. W ysłać m ontera do K ostrom y. 
Ale co tern Połtaw a. Aż na Ural się 
jeździło. Diety! Druga klasa! C zło­
wiek nie wiedział co robić z pie­
niędzmi.

A jednak byliśmy niezadowoleni. 
Są pieniądze, wolności niema. No i 
ot, doczekaliśmy się. Jes t wolność, 
niema roboty, niema Chleba.

Dwa miesiące, trzy przejdzie, nim 
przyjdzie depesza: wysłać m ontera. 
Z a grodze człowiek pracuje, a i to 
jeszcze wszyscy zazdroszczą. Jesteś 
niezadowolony, chcesz podwyżki?! 
P roszę bardzo, wolna droga, dziesię­
ciu będzie na twoje miejsce.

Ciężko my zgrzeszyli, my, robo t­
nicy, przeciwko starem u reżymowi i 
carowi, za to teraz pokutujem . A i u 
ruskich nie było cementu, nie było. J e ­
den za drugiego nie trzym ał się. 
Każdy po swojem u chodził. No ot i 
m ają teraz. W o ln o ś ć -o t  wam i wol­
ność.

Zna pan zakłady ,,T ,eugolnik“ w 
Rydze? Światowa firma. Ilu ludzi p ra­
cow ało, ilu urzędników? A teraz co 
— kominy!

Miałem znajom ego, który niedaw­
no rzucił się do Dżwiny. W yratowali 
go na szczęście. Gazety pisały, że z 
miłości chciał sobie życ.e odebrać. 
Głupstwo! Jak a  tam m iłość. Ten czło­
wiek dwa lata był na fondzie bezro­
botnych. Godzien przychodził pytać 
się na birżę pracy, czy niem a ro b o ­
ty? Codzień jemu odpowiadali: niema. 
Nareszcie pół roku tem u powiedzieli: 
jest! Chcesz nosić deski na tartaku i 
to  w nocy, bo w dzień ju t  inni są.

Zmiłujcie się ludzie. T eż  nie był 
p rosty  człowiek z wioski. T o był gra- 
w er—robotnik, nie robotnik, a prosto  
artysta w swoim fachu. Jego robota 
przed w ojną m ogła iść choć na ce­
sarski stół. 1 takiem u robotnikowi 
kazać deski nosić w tartaku? No, po 
nosił trochę, bo cóż było robić i 
rzucił sie do Dżwiny. ja k  nie potrzeb 
ny już na świecie jesteś, to poco ży­
jesz!

Mój syn uczy się w szkole. Pan 
myśli, że on mówi po rosyjsku albo 
po niemiecku. Gdzie tam! Uczą jego 
tylko po łotew sku. 1 co on będzie 
jak wyrośnie z tym łotewskim robić. 
Toż kaleka człowiek. Jak  bezrobocie 
stuknie, to  ani do Niemiec, ani do 
Rosji. Co oni robią z temi aziećmi. 
A toż zbrodnia, taka ambicja. Są ich 
3 railjony i chcą swoim językiem 
świat zagradzać.

Wrięc cóz. bolszewizm?
Nie!
Car?
Nie!

Obrady geneiosble skończone
Zatarg ram aH iko-nn ierski przed fartem bigi

GENEWA. 26.9. (P A T ). Na porannem posiedzeniu zgromadzenia Ligi Narodów prze 
mawiał delegat Holandji, Ludo, w  sprawie ochrony mniejszości, która to sprawa, zdaniem  
delegacji holenderskiej, posiada pierwszoizędne znaczenie.

” Z kolei zabrał glos delegat Rumunji Comnene, ażeby odpowiedzieć na wczorajsze 
przemówienie hr. Apponyiego. Camnei,e zaznaczył, że przy żądaniach dotyczących roz­
brojenia należy uwzględniać realny stan rzeczy. Rumunja jest namiętnie odda.i sprawie 
pokoju i pragnęłaby móc zachować zaw sze neutralność tak jak Szwajcaria. W  dalszym  
ciągu sw ego przemówienia Comnetne zaznaczył, że różne oskarżenia hr. Apponyiego są 
nieuzasadnione i stanowią jedynie now y dowód, że sąsiedzi Rumunji nie są jeszcze m o­
ralnie rozbrojeni. Politycy w ęgierscy są widocznie zdecydowani zakłócić spokój i obalić 
porządek rzeczy stworzony przez traktat pokojowy. Sprawiedliwość jest w  każdym ra­
zie potrzebna, ważniejszą jednak rzeczą jest utrzymanie pokoju.

6o zdziałała biga w roha bieżącym
Przem ówienie przewodniczącego Zahla.

GENEWA. 26.9. (P A T ). Dziewiąta sesja Zgromadzenia Ligi Narodów zamknięta 
została mową przewodnicząego Zgromadzenia Żabiego (D an:a ).

Mówca wskazał na doniosłe dzieło, dokonane przez Zgromadzenie również i w  ro 
ku bieżącym. „W  dziedzinie dążenia do zrealizowania systemu rozjemstwa i bezpieczeń­
stw a dzięki ostatecznemu zaaprobowaniu projektu pow szechnego układu o pokojowym  
załatwieniu konfliktów międzynarodowych, jako też dzięki zaleceniu wszystkim państwom  
zaprojektowanych układów o nieagresji i niesieniu wzajemnej pomocy —  stworzone 
zostały nowe przesłanki dla przygotowania międzynarodowej konferencji rozbrojeniowej

Komisja rozbrojeniowa Zgromadzenia skierowała do Rady Ligi prośbę, ażeby w ez­
wała ona te rządy, które dotychczas nie osiągnęły porozumienia w sprawach prowadzą­
cych do ograniczenia zbrojeń, zw łaszcza zbrojeń morskich —  aby kontynuowały one bez­
pośrednio rokowania w  celu usunięcia istniejących jeszcze trudności. Liga Narodów w  
ciągu sw ego dziewięcioletniego istnienia położyła już olbrzymie zasługi w  kierunku usu­
wania przeciwieństw, pomiędzy narodami i utrzymania oraz utrwalanie pokoju.

W  Lidze Narodów ludzkość znalazła instytucję dzięki której może spoglądać w 
przyszłość z większą dozą zaufania i spokoju. W szyscy, jak tu jesteśm y, żyw im y na­
dzieję, że instytucja ta zdoła przezwyciężyć trudności i zapewnić dobrobyt narodom".

Sprawa za n k u lftla  spara szkół Riamfsckleh 
pa polskim Śląska.

W yjaśn ien ia  p. Sokala.
GENEWA. 26.9. (P A T ). Na ostatn i em posiedzenia obecnej sesji Rada 

Ligi Narodów w ysłuchała spraw ozdania Adatciego w kw estji skargi Volk- 
sbundu, dotyczącej zamknięcia kilku szkół niemieckich w wojew ództw ie Ślą­
skiem.

Szkoły te  zostały zamknięte zgodnie z postanowieniem  konwencji 
górno - śląskiej z powodu b . małej liczby dzieci uczęszczających do  nich. 
Przedstaw iciel Niemiec Schubert dom agał się tym czasow ego otw arcia szkół 
na  czas aż  do chwili rozpatrzenia spraw y i powzięcia decyzji przez radę Ligi

W  odpowiedzi delegat polski podkreślił zgodność decyzji śląskich 
w ładz adm inistracyjnych z postanow ieniam i konwencji górno - śląskiej, oraz 
dobrą wolę rządu polskiego w yrażającą się w tern, że na  petycjęz dnia 8 
sierpnia rb. udzielił on w yjaśnień w ciągu m iesiąca gdy według ustalonej 
procedury przysługiw ał mu dw u lub trzym ierięczny termin.

W  dalszym  ciągu odpow iadając na apel delegata Schuberta rząd polski 
otworzył z powrotem  zamknięte szkoły w celu uspokojenia umysłów. D elegat 
Sokal zaznaczył, że rząd polski dokłada wszelkich strań  w ciem-Ku ustalenia 
zgodnego współżycia ludności na  Górnym Śląsku i że w pracy te j wstftwieni- 
ctw o p. Schuberta nietylko nie może pomóc lecz jest w prost niepożądane.

R ada Ligi Narodów postanow iła przydzielić spraw ozdaw cy trzech p ra­
wników dla zbadania skargi Yolksbundu.

NA TEM  52-a SESJA RADY LIGI NARODÓW ZOSTAŁA ZAMKNIĘTA.

Francja samitnjc sią przed St. Zisdnoczonym.
Qofowo£ś zmiany układu morskiego z  Anglią. Wszelkie żądania

będą uwzględnione-
PARYŻ, 26.1X. PAT. W związku z od p ow ied zią  amerykańską  

na zaw iad om ien ie o  zawarciu układu m orsk iego  ar glelsko-fian- 
cusk iego , Matin pisze, że jeżeli opozycja am erykańska kieruje 
s ię  przeciw  stron ie form alnej zasad ograniczenia budow y łod zi 
p od w od n ych  i krążow ników , to  Francja 'go tow a  będzie zm ienić  
a naw et porzucić te zasady.

N ietylko nikt z m in isterstw a marynarki i spraw  zagranicz­
nych nie myślał o  krępow aniu czy utrudnianiu polityki am ery­
kańskiej, lecz zostało  to  naw et podkTeślone przez Brianda w  
G enew ie. Sądzono w  jaknajlepszej w ierze, że w ypełn ione będzie  
życzenie Ameryki z chw ilą  zakończenia n ieporozum ien ia co  do  
zasad, które dotychczas utrudniało w szystk ie prace europejskich  
konferencyj rozbrojeniow ych i przeszkadzało w  roku 1921 w  
W aszyngtonie dojściu do porozum ienia w  spraw ie ograniczenia  
budow y łod zi p odw odnych .

Niem niej m ożna zapew nić Amerykę, że jek iekoiw lek  żąda  
nia bądź też suggestje  z jej strony przyjęte będą przez Francję 
w  sp osób  najbardziej przyjazny i ze szczerem  pragnieniem  przy­
łączenia s ię  do nich.

Przesilenie rządowe u  Szwecji
STOKHOLM , 26. 9. PAT. R rąd podał się do dymisji.
STOKHOLM , 26. 9. PAT. Król polecił ustępującem u rządowi p ro ­

wizoryczne pełnienie obowiązków w dalszym ciągu. Po południu król o d ­
był konferencję z przywódcami partyj politycznych oraz przewodniczącymi 
izb.

Przygotowania de manifestati': w W itt tfu .
WIEDEŃ. 26.9. (F A T ). Dziś przed południem kanclerz Rzeszy Seipel konferował 

z przywódcą oddziału Heimatswehry dr. Steiglem w sprawie zapowiedzianych na dzień 
7 października zbrojnych manifestacyj.

Treść rozmowy nie jest znana. Dzienniki donoszą, że władze czynią starania, aby 
w  dniu 7 października obydwie wrogie manifestacje odgrodzone były od siebie tak 
przestrzennie jak i cźasow o. W  tym celu dla każdej z grup będą wyzn iczone osobno 
dworce towarowe.

2 6 .  IX. 2 8 .
Marsz. Piłsudski w Rumunii.

Więc CO?

Widzi pan! Ja nie polityk, ja 
monter! Ale mysię, że nietylko m a­
szynom, ale i Europie potrzebny jest 
m onter. T rzeba poznosić te granice, 
te parkany, których po wojnie jest 
dziesięć tam, gdzie przedtem były 
dwa. T rzeba porobić z Europy Stany 
Zjednoczone. Czy ja wiem? Chyba 
Stany! W Ameryce robotnikowi jest 
najlepiej, więc niech będzie i w Euro 
pie Ameryka. Poco tam  państwa, nie­
podległości, armje! Niech ludzie p ra ­
cują i niech będą szczęśliwi. Bolsze- 
w zm — to wojna. Stary reżym —to 
złocona niewola. Ameryka to pokój, 
praca i szczęście! D la robotnika nie

m oże być małej Ojczyzny. Może być 
tylko duża“.

Oto jest mniej więcej treść mego 
wywiadu z nieznanym robotnikiem", 
— jednego z najciekawszych wywia­
dów, jaki udało mi się mieć w życiu. 
Żałuję bardzo, że przesąd lekkiego tra 
ktowania wywiadów nie nudno -  dyg­
nitarskich spiawił, iż nie notowałem z 
ołówKiem w ręku słów mego rozmów­
cy. Wiele uwag charakterystycznych, 
wiele myśli ciekawych musiało mi zgi­
nąć przy tym wywiadzie. Ale i to co 
zostało mi w pamięci jest chyba wy­
starczające dla odtworzenia sylwetki 
syna ludu, białego marxisty, marzące­
go o Trzeciej Europie.

Kazimierz L eczycki.

Polska winna być podzielona na 
poszczególne kraje, posiadające swe 
Sejmy Krajowe oraz swe Rządy 
Krajowe.

Ze względów ekonomicznych i na­
rodowych, ze względów geograficz­
nych Polska winna być podzieloną 
na 7 krajów.

1. Ziemie północno - wschodnie, 
obejm ujące łwojewództwa W ileńskie, 
Nowogródzkie, Białostockie, liczące 
84251 km. kw. z ludnością 3,7 milj.

2. W ojewództwo Poleskie w espół 
z daw ną gub. Siedlecką, a mianowicie 
z pow. Biała, Garwolin, K onstanty­
nów, Ługów, Radzyń, Siedlce, S oko­
łów, W ęgrów, W łodawa. O bszar wy­
nosić będzie (Polesie 42280 plus da­
wna Siedlecka 15317) razem  55597 
km . kw., z ludnością dwa i p ó ł milj.

3. W ojewództwo W ołyńskie plus 
dawna gub. Lubelska, powiaty Biłgo­
raj, Chełm, H rubieszów, Janów , Kra­
snystaw, Lublin oraz powiaty dawnej 
gub. Radom skiej, lłza, Końskie, Ko- 
zienica, Opatów , Opoczno, Radom 
(powiat Sandom ierz dawn. R adom ­
skiej gub. m a być przyłączony do 
Galicji). O bszar wynosi 59270 km. 
kw. z ludnością 4.200.000.

4. M ałopolska obejm uje daw ną 
Galicję plus Sandom ierz oraz pow ia­
ty daw nej^gub. Kieleckiej, Jędrzejów  
Kielce, Miechów, Pińczów, Stopnice, 
W łoszczowa (pow. O lkusz m a być 
przydzielony do okręgu górniczego), 
natom iast oddzielono od Galicji jej 
zagłębie Krakowskie ? przyłączono do 
górniczego okręgu. Kraj ów obejm o­
wałby 83 tys. km. kw. z ludnością 9 
milj.

5) O kręg górniczy. O bejm uje w spół­
czesne województwo Śląskie oraz 
O lkusz, Sosnowiec, Będzin, Chrzanów, 
Oświęcim, Biała, Żywiec. O kręg G ó r­
niczy obejm ować będzie G órny Śląsk 
z ludnością 1 milj., \ Śląsk Cieszyń­
ski z ludnością 150 tys. i powiaty 
odcięte od Galicji z obszarem  2492, 
z ludnością 350 tys. Do tego można- 
by dodać Częstochowę— otrzym alibyś­
my kraj dwumiljonowy górniczo- 
hutniczy. Złączenie Krakowa ze Ś lą­
skiem nie jest w skazane. Kraków 
powinien pozostać tylko centrem na­
uki i sztuki. Zwiększenie związku z 
okręgiem przem ysłow o - górniczym 
wytworzy atm osferę pogoni |z a  bo­
gactwem, atm osferę, w której sztuka 
przeobraża się w rzem iosło; nauka 
gubi podłoże filozoficzne.

D la zasilenia Ś ląska w centrum 
naukow e właśnie należałoby przenieść 
do  Krakowa Akadem ję Górniczą, przy 
niej założyć wyższą szkołę handlow ą, 
któraby przygotow ała swych słucha­
czów do handlu produktam i górnictwa, 
zwłaszcza węgla.

6. W ojewództwo Poznańskie, Po­
m orskie i dawna gub. Kaliska, razem 
więc (Poznańskie 26528 km., P om o­
rze 16387 km., Kaliskie 11346 km.) 
54261 km. z ludnością 4300000.

7. O bejm uje dwa województwa 
W arszawskie i Łódzkie, bez dawnej 
gub. Kaliskiej, razem więc 4,3 m:ij. 
ludności z obszarem  37 tys. km. kw.

Liczebność każdego z Sejmów 
Krajowych będzie uzależnioną od 
ilości mieszkańców i stopnia prze­
m ysłowego rozw oju. Kraje biedniej­
sze nie m ogą ponosić większych wy­
datków na reprezentację, posiadają 
przytem mniej sił umysłowych, stąd  
o ile one były pochłonięte względnie 
licznym sejmem, odczuwałyby to 
ujem nie inne działy pracy. W skazaną

byłaby następująca liczba 
poszczególnych krajach:

posłów  w

Kraj. liczba
mieszk.

Ziemie półn. 3,7 milj. 
Polesko-Podl. 2,5 „
Połudn.
M ałopolska
Śląsk
Kraj. zach. 
Warsz.

4.2 
9 

1,8 
4,4
4.3

liczba
posłów

74
50

105
225

60
143
143

BUKARESZT. 26.9. PAT. M arsza­
łek P iłsudski przybędzie w niedzielę 

liczba do Bukaresztu, gdzie odbędzie się
m ieszk oficjalne przyjęcie przez rząd rum uń-

na 1 posła ski. Pobyt M arszałka P iłsudskiego w
50 tys. Bukareszcie potrwa do wtorku 2 paź­

dziernika.50
40
40
30
30
30

BUDŻET NA RADZIE MINISTR.
W  końcu bieżącego tygodnia (27 

lub 28 bm.) odbyć się ma posiedzenie 
Rady Ministrów w sprawach budżeto­
wych. Do tego czasu zapoznać się ma 
p. premjer z przedstawionemi mu pro- 

. . ,  jektami budżetowemi.
w Preliminarz budżetowy został już 

w dniu wczorajszym przesłany do Rady 
Ministrów.

Razem 800 posłów .
Z siedmiu powyższych 

trzy, mianowicie północny, południo­
wy i M ałopolska posiadały m niej­
szości narodow e słowiańskie i ży ­
dowskie, zachodnie i górnicze mniej­
szości narodow e niemieckie, prze­
m ysłowe — tylko Żydów, jako  mniej­
szość narodow ą. W północnych wo- wisko sekretarza Rady Ministrów zaj'-
Jewództwach m niejszości stanow ią ,™?wanf,. d°tychczas przez por. Zaćwi- 
.  , . , . . . , , .  . . . . . .  lichowskiego m ianowany zosta ł oficer
1(4 ludności słow iańskiej, żydowskiej gam izonu wileńskiego k p t  Dąbrow ski.

Kpi. Dąbrowski zastępcą por. 
ZaćwSIichowskiego.

Dowiadujem y się, że na stano-

10 proc., inna (litewska i rosyjska 
5 proc.) razem  40 proc. SPRAW Y POMORSKIE.

Do W arszaw y przybył pełniący o-W województwie Polesko-Podlas- , . w »4‘-yJ. . , bowiązki w ojew ody pom orskiego p.
kiem mniejszości słow iańskie stano 
wią 28 proc., żydowskie 10 proc., ra 
zem 38 proc. W województwach po

Lamotte i wczoraj w południe odbył 
konferencję z Ministrem Spraw Wewnę 
trznych jen. Składkowskim w sprawach

Podziękowanie, I
Zarząd Koła Rolników Studen- |  

tów  U. S. B. serdecznie dziękuje |  
Kom itetowi Organizacyjnemu .Baju I 
Rolników*, który się odbył w dniu B 
8 września 1928 r., za ofiarowanie |  
całkow itego dochodu z balu w kw o- fl 
cie 1246 zł. 25 gr. na rzecz .K oła". 1

łudniowych mniejszości słow iańskie dotyczących Pomorza.

wynoszą 29 proc. Żydzi 10 proc., ra- Z Jazd  m ię d z y n a ro d o w y  praCOW- 
zem 39 proc. W M ałopolsce 31 proc. u jjfd y j um ystO U jycłl UJ W arSZaw lB .
w ynoszą mniejszości słowiańskie, 10 WARSZAWA> 26 9 pA T Dzisiaj
proc. Żydzi, razem  41 proc. 0  godz. 4 m. 30 po południu odbyło

W kraju górniczo-hutniczym lud- s je w Sajj posiedzeń Rady miejskiej
ność niemiecka sta"Owi 12 proc., ży- otwarcie zjazdu m iędzynarodowej kon
dowska oko ło  5 proc. federacji pracowników um ysłowych.

W kraju zachodnim ludność nie- . j a d z i e  reprezentow ane są: 
. . ‘ . , Anglja, Czechosłowacja, Francja H o

miecka stanowi 12 proc., żydow ska jancjja j Polska. Konfederacje pi acow-
oko ło  20 proc. ników um ysłowych w Belgji i Szwaj-

Cyfry te w skazują, że we wszyst- carji zawiadomiły, że ze względów or- 
kich tych krajach mamy zapew nioną ganizacyjnych me są  w m ożności wy- 
większość, w czterech krajach jest słać delegatów na : azd do W arsza- 

. . .  . . , . .  . wy. Delegacja austrjacka me m ogła
m niejszość słowiańska, której m ogą przybyć z powodu nagłego zgonu je-
sekundować Żydzi. T o też wyodręb- dnego z jej członków. Delegacja ru-
nienie Żydów w odrębną kurję w y  m uńska jest w drodze. Uczestniczy w
borczą znajduje swe uzasadnienie. obradach delegat obserw ator Danji.

Jeżeli w ciągu panow ania austrjac- . dokonał prezes
. . , . . ... . n  , n.'ędzynarodowej konfederacji pracow
kiego wszystkiemi wysiłkami Polacy nikóvv um ysjowych dr. D łusk iP Kazi.
nie dopuszczają podziału Galicji, wy- mierz, witając obecnych w imieniu ko
odrębnienia Galicji wschodniej, to  dziś mitetu organizacyjnego zjazdu i kon-
o podziale Galicji, o wytworzeniu od- federacji polskiej. Następnie dr. Dłu-
rębnego kraju z Galicji wschodniej, s*°. ^dzielił g łosu ministrowi pracy i 
U . \  . . . .  . .  1 opieki społecznej Jurkiewiczowi. Z ko

zdania na pastwę żywiołowi ruskiem u jej szereg przemówień powitalnych wv
bardziej kultuialnego żywiołu polsk.e- głosili: W imieniu Rady miejskiej pre 
go, będącego nieodzowną składow ą zes Jaw orow ski, w imieniu dyrektora 
częścią naszego narodu, nie może być m iędzynarodow ego biura pracy Tho-

m asa, delegat m iędzynarodow ego biu- 
. ..  . . . , ra  pracy Cose oraz  Gallie, sekretarz
Nie możemy tez tworzyć krajów  m iędzynarodowej konfederacji pracow

0 mniejszości polskiej, a o większości ników umysłowych. Po tych przemó- 
antypaństwowego żywiołu, wystawio- wieniach przewodniczący dr. D łuski 
nego na wiatry rosyjsko-bolszewickie zam knął dzisiejsze inauguracyjne po­
lub rosyjsko-carskie, to  też nie mo- siedzenie. Ju tro  dalszy ciąg obrad.

żerny z W ołynia tworzyć odrębnego UJiBlHa b u rz a  mOfSKa W G dańS kll.
kraju ani z Polesia. GDAŃSK. 26.9. PAT. Silna burza

Polesie najbliżej leżące geograficz- m orska, k tóra szalała w nocy z nie- 
nie centralnej Polsk:, a posiadające dzieli na poniedziałek na wybrzeżu 
mniejszy procent ludności polskiej od  gdańskiem , wyrządziła zarów no na
innych naszych dzielnic, wymaga szcze* sam em  wy rzeżu, jak i w całym sze- 

. .  . .  r> regu miejscowości w. m. G dańska
® I P,ecIV “  s ,ro n )' Pans,w a Po1- liczne i poważne spustoszenia, 
skiego. poza przerwaniem żeglugi w ujściu

R ozpatrując siły gospodarcze wo- Wisły zostały  pozrywane połączenia 
jewództw wschodnich, przyszedłem  do telefoniczne, powywracane wielkie drze- 
przekorania , że bardzo uprzem ysło- wa oraz  zerwane liczne dachy, 
wionę województwo Białostockie i za- ZGON HORACEGO DARWINA, 
silone powiatami Królestwa o  struktu- W  Cambridge zmarł syn Karola 
rze gospodarczej zbliżone do obwodu Darwina, autora epokowej książki o 
bialostockiegć i silniejsze gospoder- f— , Horacy Dar-
czo od innych obwodów ziem wschód- Horacy Darwin był członkiem Kró
nich winny być złączone w jeden kraj lewskiego Towarzystwa Nauk i wybit- 
z województwem Wileriskiem i No- nym specjalistą w sprawach aeronau- 
wogródzkiem . 'W ojewództwo Poleskie tyki- <
dla otrzym ania większej siły rozpędo- TRAGICZNY POW RÓT Z POLOW A- 
wej winno być połączone z daw ną NIA.
gub. Siedlecką. W ołyń, którego udział Berliński przedstawiciel automobi-
w produkcji państw a nie odpow iada '? wei firmy Chrysler Hanz Koch w cza 
. y . . o - ■ i j  sie powrotu automobilem z wycieczki
jego obszarowi 8,5 proc., ani ludno- myśliwskie^ do Berlina przestrzelił so- 
ści 5,4 proc., gdyż nie przewyższa bie głowę, trzymając między nogami 
2 proc., winien być połączony pod fuzję myśliwską. Fuzja wystrzeliła pra 
względem gleby i klimatu ze zbliżonym, wdopodobnie wskutek wstrząśnień sa-
1 . - ■ , , . • m 1 „ mochodu, którym Koch kierował w
lecz zaso n ej y j 4 chwili fatalnego strzału. Kula strzelby
bełską i Radom ską. przeszyła mózg, powodując natychmia

W ładysław  S tudn icki. s tówą śmierć. Samochód pozbawiony
kierowcy jechał przez pewien czas ro-

----------------  zpędem. poczem uderzył ,o przydrożne
*) Patrz Słowo 21 września. drzewo, roztrzaskując się zupełnie.
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d r o ż n e  n u t ' s !  f l . P . 0 .  o  I t o w M z H I e m .
R ozstrzelanie kaprala Jag ie ł ło w i cza. — S zp ieg o stw o  w ojskow e. — 

A resztow anie 20 osób . — P ełnom ocnik  „Razwieda" Łarin.
Onegdaj zosta ł rozstrzelany w B a­

ranowiczach z wyroku sądu  doraźne­
go kapral W iktor Jagiełłowicz, za 
zdradę głów ną (szpiegostw o). Kapral 
Jagiełłowicz zatrudniony był w szta­
bie 9-tej brygady jazdy. Schwytano 
go na gorącym  uczynku kopjowania 
dokum entów  wojskowych, które przy 
pom ocy podrobionego klucza w ydo­
był z szaiy kancelaryjnej i przeniósł 
na noc do w łasnego mieszkania. 
Przyłapanie Jagiełłówicza było wy­
nikiem ałuższej obserwacji, dzięki 
czemu zresztą trafiono na całą dob­
rze zorganizow aną bandę szpiegow­
ską, kierow aną spraw ną ręką pełno ­
m ocnika „razw ieda“ G. P. U. w Miń­
sku, niejakiego Łarina.

Jagiełłowicz był obywatelem po l­
skim, wyznania praw osław nego. U ro­
dził się w Petersburgu, gdzie ukoń­
czył 5 klas gimnazjum. Z zawodu 
był „b iuralistą“ . W wojsku został na 
„drugą służbę1' — w oczekiwaniu na 
etat podoficera zawodowego.

Po wyroku oczekiwał na łaskę P. 
Prezydenta 2 dni. P. Prezydent z 
upraw nienia swego nie skorzystał. 
K aprala Jagiełłowicza rozstrzelano 
dn. 24 b m. o godz. 4.55 rano. Aż 
do ostatniej chwili Jagiełłowicz zacho­
wywał się spokojnie. Ile pieniędzy 
pobierał za swoje zbrodnicze rze­
m iosło  — nie wiadom o. O dpow iadał 
zawsze, gdy go o to pytano, że 
wszystko wydawał.

D opiero na chwilę przed wykona 
niem wyroku Jagiełłowicz stracił na 
tupecie. W drodze na miejsce s tra ­
cenia — cały czas płakał. Nie zo s ta ­
wiał nikogo; nie miał rodziny. Żal -  
mówił m łodego życia, k tóre k o ń ­
czył tak marnie.

Z zebranych m aterjałów wynika, 
iż afera szpiegow ska przybrała nie­
bywałe rozm iary. W aferę wciągnięci 
zostali ludzie zajm ujący wysokie sta­
nowiska, przeważnie z uniwersytec- 
kiem wykształceniem. Jak  wynika z 
rezultatów  dotychczasowego ś^dztw a, 
zadaniem bandy szpiegowskiej był w 
pierwszym rzędzie wywiad wojskowy, 
jak: zdobywanie dokum entów  mobili­
zacyjnych, zdjęć z terenów  węzłów 
i linij kolejowych i t. p.

Jagiełłowicz miał bezpośredni ko n ­
takt z niejakim Edm undem  Szulakow- 
skim, obywatelem polskim.

P rokura to r przy sądzie okręgowym 
w N ow ogródku na zasadzie rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej o  szpie­
gostwie z 16 luiego 1923 roku, na 
mocy par. 3 art. 15, cały m ajątek 
ruchom y i nieruchom y SzulaKOWskie-

go skonfiskow ał, aby w ten sposób 
pokryć straty skarbu państwa, które 
m ogłyby wyniknąć z tytułu zbrodni­
czej jego działalności.

Jeszcze większą rolę od Szulakow- 
skiego odgrywał Kucyłowski-Sokół, 
m oskal, z zawodu prawnik, b. ziem ­
ski naczelnik. Dzięki niemu właśnie 
cała banda pracow ała tak sprawnie i 
m iała ułatwiony dostęp  do urzędów 
państwowych i ludności cywilnej.

O bok Kucyłowskiego pracow ał 
bardzo wydatnie dla wywiadu bo lsze­
wickiego niejaki M kołaj Maszczuk, z 
zawodu geom etra, również Rosjanin, 
ostatn io  członek N. P. Ch., który z 
racji swojego zawodu dokonyw ał sw o­
bodnie zdjęć terenów węzłowych i 
linij kolejowych. Gorliwym w spółpra­
cownikiem bandy szpiegowskiej był 
również niejaki Kiszko Dymitr.

Dalej idą tacy ludzie jak: Nowik 
Józef, 1. 25, Rosjanin, student uniw. 
lwowskiego; Karpowicz Antoni, I. 40, 
b. praporszczyk, obecnie właściciel 
niedużego folwarczku w woj. Po- 
leskiem; Łajko Adam, 1. 37, Rosjanin 
pom ocnik sekretarza gm innego w 
Krochowiczach; T rybula W ładysław, 
1. 41, biuralista (Polak); Sowienia
Aleksander, 1. 19 (m oskal), członek 
B iałoruskiej H rom ady, jego b.acia: 
34-letni Prokop i 32-letni Filip. W szy­
scy Sowieniowie pracowali w bandzie 
szpiegowsKitj w charakterze kurjerów. 
Przedostaw ali się oni do M ińska 
przez granicę—każdy dwa rary  na 
m iesiąc po kolei i oddaw ali do k u ­
menty „do własnych rą k “ pełnom oc­
nika G.P.U. Łarina. Razem z Sowie 
niami pracował również niejaki Chitrik 
Bazyli, lat 23 b. dyw ersant—Rosjanin.

Razem aresztow ano oko ło  20 o- 
sób. Zbiegł jedynie do Rosji w po*o 
wie b. m. w czasie likwidowania afe­
ry  niejaki Łoszaków , rosjanln, za trud­
niony w administracji m ajątków  Ra­
dziwiłła, w charakterze objazdowego. 
W organizacji szpiegowskiej pracował 
on jako  przewodnik przy przejeździe 
przez granicę.

Wszyscy aresztow ani przyznali się 
do winy.

Akt oskarżenia przeciwko kapralo­
wi J rg ie łłowiczowi przygotow ał p ro ­
kurator wojskowy, m ajor M azurkie­
wicz. Do prowadzenia śledztwa p rze­
ciwko szp;egom cywilnym zosta ł de­
legowany sędzia śledczy zapasow y 
sąau  okręgow ego w N ow ogródku, p 
Gutkowski, pod nadzorem  p ro k u ra to ­
ra  S. Chodeckiego i p rokuratora sądu 
apelacyjnego Przyłuskiego.

Kronika światu w Jaróch wlemaec-
* * *

RZYM. 26.9. (PA T ). Rada Ministrów postanowiła pouwoić podatek, 
pobierany od kawalerów.

* * *
MADRIT. 26.9. (P A T ).  Gubernator cywiiny ogłasza, że liczba oriar po­

żaru w teatrze Novedades wynosi 70 zabitych i 200 rannych.
* * *

BUENOS. 26.9. (PA T ). Po ożywionej dyskusji Izba deputowanych 
postanowiła zaniechać płacenia kwoty jaką Argentyna wnosiła dotychczas 
na rzecz Ligi Narodów.

* * *
PARYŻ. 26.9. (PA T ).  Przybył tu VenizeLos.

* * *
PARYŻ. 26.9. (PA T ). Agencja Havasa donosi, że w miejscowości Me- 

milla nastąpił wybuch w składzie amunicji, przyczem okoIo 40 osób zostało 
zabitych a 200 odniosło rany.

* * *
PRAGA. 26.9. (P A T ).  Minister Benesz powrócił dziś z Genewy do Pragi

* * *
WIEDEŃ. 26.9. (P A T ).  Komisja główna Rady Narodowej przyjęła ra- 

jx>rt kanclerza ks. Seipla o rozmowach, które przeprowadził w  Genewie.

GDAŃSK. 26.9. (P A T ). W  wyku»«.niu umowy polsko - gdańskiej z 4 
sierpr.ia br. o czasowem  oddaniu W esterp latte  na  cele ogóliłohar'dlov e rad a  
portu  i d róg  wodnych w  G dańsku przyjęła w  dniu wczorajszym północna 
część basenu w a iząd .

Na skutek tego w  dniu dzisiejszym  rozpoc^ąi jeden ze statków  w yłado­
w ywać w  tej części basenu swój ładunek składający się z 5-ciu ton  saletry. 
Ł ddanie reszty basenu W esterp latte dla celów ogólnohandlow ych nastąpi 
przypuszczalnie w ciąg” najbliższych dw u tygodni.

Proces Mifinfea-ji z Senatem.
GDAŃSK. 26.9 (P A T ). Przed tutejszym wyższym  sądem, w  II instancji, odbyła 

się wczoraj rozprawa w  procesie urzędników w.m. Gdańska z senatem.
Tłem procesu jest skarga urzędników gdańskich domagająca się stwierdzenia że  

.uchwalona w swoim czasie przez sejm gdański istaw a o oh-ńżetau poborów urzędników  
w. m. Gdańska jest sprzeczna z jego konstytucją.

W  I instancji sąd gdański przychyli! się do zapatrywaniu związku urzędników i 
wydał w  rym duchu o -uczenie przeciwko któremu zarówno prokuratura jak senat w.m. 
Gdańska zgłosiły odwołanie.

Na wczorajszej rozp raw i sąd w yższy odrzucił odwołanie senatu i prokuratury, 
zatwier'1 tajać tem s  tnem wyrok I instancji. W ynik ten nie jest jeszcze ostateczny i w e­
dług w szelkiego prawdopodóbieńswa sprawa ta będzie jeszcze tematem dalszych roz­
praw sądowych.

KenlseinBśś pirozcmienfa z  F u lik ą lu c im s !?  
rozumieć w Niemczech.

BERLIN. 26.9. (P A T ). W  Królewcu obradow ał zjazd przedstaw icieli 
part ji dem okratycznej P rus W schodnich, aa którym  poseł dem okratyczny pod­
kreślał konieczność porozum ienia gospodarczego oraz zaw arcia trak ta tu  han­
dlowego z Polską. W  spraw ie żądań P rus W schodnich poseł Grzymek miał 
oświadczyć, że P rusy będą dążyły w  daiszym  ciągu do *oz wiązania kw est ji 
korytarza w  sensie dla Niemiec Korzystnen .

Na iląsku niem iecki i ubolewają na bruk nor- 
M i r y r t  rie u ą k iiw  z  Polską.

BRASŁAW. 26.9. (P A T ). W  związku z podróżą inspekcyjną ministra spraw w ew ­
nętrznych Rzeszy po niemieckim Dolnym i Górnym Śląsku odbyło się wczoraj uroczyste 
przyjęcie na którem prezydent regencji D olpkgo śląska w ygłosił przemówienie wskazu­
jąc nuęozv innemi na zgubne skutki braku normamych stosunków handlowych z Polską.

Jako katastrof* lneyo upadku niemieckiego przemysłu słąckiego prezydent wokjzał 
na zastój panujący w m-zemyśle włókienniczym i na zupełny upadek znanych fabryk ce­
ramicznych w Bunzlau.

Aresztowanie komunistów w Kownie
W  nocy z dnia 23 na 24 bm. policja kryminalna zlikwidowała organizację komuni­

styczną i aresztowała kilka osób. W trakcie rewizji wykryto drukarnię komunistyczną i 
znaleziono wiele materjatu obciążającego. W związku z tem w Poniewieżu aresztowano 
kurjera partji komunistycznej, której wiózł z Kowna zgórą 5600 proklamacyj i odezw  
wywrotowych.

SZÓSTY DZIEŃ ROZPRAWY.

Skazanie Fałaka.
Z Kowna donoszą: W  kwietniu rfc sąd wojenny w Kown’e na skutek denuncjacji 

niejakiego Kilczewskiego skazał Franciszka W itkowskiego na bezterm irowe ciężkie w ię­
zienie za rzekome szpiegostw a na rzecz Polski, Witkowski apelował do trybunału, który 
w  dn. 22 bm wyrok sądu wojennego zatwierdził.

Foiuróf 'jtoldsmarasa
Z Kowna donoszą: Dzisiej o godz. 11 rano Drzyjechal do Kowna prof. Wa demaras 

z żoną. Na dworcu przywitali go licznie zgromadzeni w yżsi —zędnicy, dyplomaci i 
przedstawiciele w ojskowości z szefem sztabu generalnego pułk. Plechawicziusem i mi­
nistrem obrony krajowej gen. Daukantasem na czele. Prof. Waldemaras chwilę porozma­
wia! z urzędnikami i wojskowymi i następnie w  asyście straży honorowej odjechał do 
sw ego mieszkania prywatnego.

Wybtr 101111230 yrezydenfa w Meksyku
jjpst nim Emilio Portez G il,

MEKSYK. 26. 9. (P A T ). D otychczasow y m inister spraw  w ewnętrznych 
Emilio Portez Cii został przez kongres m eksykański wszystkiem i glosam i 274 
w ybrany tymczasowym prezydem em  na m iejsce prezydenta Cailesa, który u- 
stępuje z dniem 30 listopada.

Emilio ro rte z  Cii liczy la t 37, jest zatem  najm łodszym  prezydentem  
jakich Meksyk posiadał. W ybór jego uważany za sukces ustępującego prezy­
denta, przypuszczają bowiem, że Cii będzie trzym ał tych sam ych zasad rzą­
dzenia, co Calles.

M ssie m e  Kar) śmierci j  L e k le m b u n R
BERLIN, 26.1X. PAT. Prasa donosi, źe rząd m ekiem burski 

u ch w alił znieść karę śm ierci na obszarze państwa zw ią zk o w eg o  
Meklem burgu- Sch w erinu.

U chw ałę tę rząd m ekiem burski zam ierza w prow edzić w  ży ­
cie przez n lezatw lerdzanie wyroków  śm ierci, w ydaw anych przez 
sądy m eklem burskie.

Nowy moazrcta PSteyaji

Po dwu dniach przerwy, wczoraj o go­
dz. 9 rano wznowiono rozprawę.

Pierwszy świadek Józef Welt, .oórego  
łączyły stosunki handlowe z marjawitairi, ze 
zna" że on sam jak również i żona uważają 
iż postępowanie Kowalskiego w stosunku 
do kobiet w  klasztorze miało charakter ero ■ 
tyczny. Szwagier świadka Zarębski był w 
zażytych stosunkach z marjawitami, jakie łą­
czyły g °  ze względu na zyskowną dostawę 
mundurów dla strzelców, których marjawi- 
ci popierali.

Dalej zeznawali świadkowie Sucharski, 
Boniecka, Nyk nic szczególnego jednak do 
sprawy nie wnieśli.

Świadek Emilja Małkowska, opowiada 
o zachowaniu się Kowalskiego, Próchniew- 
skiego i FCidraane podczas zajęcia Płocka 
przez bolszewików. Biskupi marjawiccy w ó­
w czas witali najeźdźców chlebem i solą.

Świadek Stanisław Prżanowski mówi, 
że czytał list Kowalskiego, dziękujący nie­
jakiemu Stenclowi za 32 tysiące rubli, otrzy­

mane jako wynagrodzenie za sprzedany 
dom marjawicki w  Łodzi. W  liście Kowalski

błogosławił Stencla i zapraszał do R ocka na 
ucztę.

Św . Katarzyna Jałosińska, mówi o roz­
puście marjawickiej:

—  Wstępując do klasztoru, chciałam pro 
wadzić tam życie zakonne. —  Jednak w kla­
sztorze panowała niemoralność, widziałam 
chodzące do Kowaiskiego zakonnice, które 
z jego pokoju wychudziły nad ranem Były 
między innemi Prochówna s. Przemysława, 
Żytkówna, Kiełbaszówna, s. Salezja.

Ostatnia zeznała św . Aniela Mazurowa:
—  Obecna przełożona zakonnic marja- 

wickich Witucka —  mówi Mazurowa —  w  
roku 1923 zawiadomiła mnie, że mogę być 
przyjęta do mariawit. i w klasztorze znaleźć 
dach nad głową. Podczas przebvwania w  
klasztorze miałam nauczać dzieci języków.

Mazurowa odniosła wreszcie wrażenie, 
że ma do czynienia nie z uczennicami, lecz 
z przyszłemi żonami marjawitów.

Niejednokrotnie wywoływano z klasy 
dziewczynki do Kowalskiego, które po kil­
ka godzin nie wracały.

Dalsze przesłuchiwanie świadków przy 
drzwiach zamkniętych.

Unifftasla organizacyj rolniczych.
Konferencja przesMau irfell zuiiązkdui rolniczych

Dn. 25 b. m. odbyta się konfe­
rencja przedstawicieli wojewódzkich 
związków organizacyj rolniczych, Jna- 
lezących do Polskiego Związku Orga- 
nizacyj i K ółek Rolniczych (naczelnej 
organizacji drobnego rolnictwa w 
Polsce). Tem atem  obrad  była unifi­
kacja organizacyj rolniczych. Obecni 
byli przedstawiciele: 1) centralnego
związku kółek rolniczych w liczbie 14 
osób  z 5 województw centralnych, z 
prezesem  T. W ilkońskim na czele, 
2) centralnego związku osadników  w 
liczbie 9 osób z 4 województw kre­
sowych z prezesem , Przedpełskim  na 
czele, 3) m ałopolskiego towarzystwa 
rolniczego w liczbie 4 osób  z woje­
wództw M ałopolski z prezesem  Do- 
lańskim  na czele, 4) zjednoczenia 
związków kółek i organizacyj rolni­
czych ziem wschodnich w liczbie 11 
osób  z 4 województw wschodnich z 
prezesem  P. Olewińskim na czele, 
5) 10 osób zaproszonych ze sfer
spółdzielczości rolniczej z pp. Z. 
Chmielewskim i Raczyńskim na czele.

P o  referacie o unifikacji o rgani­
zacyj rolniczych, wygłoszonym  przez 
prezesa polskiego zw ązk u  organi­
zacyj i kółek rolniczych W. P rzedpeł­
skiego i dyskusji szczegółowej, uch­
walono pięć rezoiucyj.

W rezolucji pierwszej stwierdzono, 
że tezy zawarte w deklaracji, podpi­
sanej przez dwóch prezesów  polskie­
go związku organizacyj . kółek rolni­
czych i związku polskich organizacyj 
rolniczych zgodne są  z zasadam i i z 
duchem uchwał, jakie w tej sprawie 
pow ziął W szechpolski Kongres Rolni­
czy w 1924 r.

Rezolucja druga stwierdza, że tezy 
zawarte w deklaracji unifikacyjnej nie

m ogą już podlegać dyskusji i winny 
być uwzględnione w statucie przysz­
łe j organizacji rolniczej.

Rezolucja trzecia proponuje po­
wołanie wspólnej kom isji statutowo- 
organfzacyjnei do opracow ania statu­
tu. Strony wybierają do tej komisyj 
p c  czterech swoich przedstawicieli. 
Ciałem arbitrażowem będzie kom isja 
czterech, do której zebrani pow ołują 
pp. W Przedpełskiego i T. W ilkoń- 
skiegu. Prace, powyższych komisji 
winny być zakończone do 1. 12. r. b.

Rezolucja piąta omawia koniecz­
ność unifikacji w organizacjach spó ł­
dzielczości rolniczej, nandlowo rolni­
czych i przetwórczych.

Zunifikowane spółdzielcze organi­
zacje rolnicze będą w kontakcie z 
organizacją ogólno-roluiczą.

Wreszcie rezolucja piąra zwraca 
się do prezydjum P. Z. O. i K. R. 
bv związek podjął inicjatywę w kie­
runku unifikacji na terenie całego 
państw a i wszczął konkretne prace. 
Gdyby w toku pertraktacyj okazało 
się, że utwc rzeme jednej organizacji 
rolniczej ogólnopolskiej nie nastręcza 
trudności, natom iast fuzja dzielnico­
wa napotyka na poważne t rudności, 
należy przystąpić do tworzenia jednej 
ogólnopolskiej organizacji rolniczej, 
opartej na zasadach, zawartych w de­
klaracji prezesów P. Z. O. K. R. i 
Z. P. O. R.

Wyniki tego zebrania, które zgio- 
m adziło isto tną reprezentację zrze­
szonych w organizacjach rolniczych 
drobnych rolników, stanow ią decydu­
jący krok naprzód w palącej i aktu­
alnej sprawie zunifikowania o rganiza­
cyj rolniczych w Polsec.

W IEDEŃ, 26. IX. PAT. Dzienniki d onoszą  z Londynu, iż wedle d o - 
niesień z Abisynji dotychczasowego następcę tronu ks. C asari og łoszono 
królem  Abisynji. Cesarzow a Judyta zatrzym a jednak nadal swe stanow is­
ko jako cesarzow a Abisynji.

Ilość ofiar Huraganu w Forla-Kico
WASZYNGTON. 26. 9. (P A T ). G ubernator P orto  - Rico nadesłał ra ­

port oficjalny, w  którym 3twierdza, że w  czasie burzy szalejącej n aw yspie, 
zostało zabitych 224 osoby, zas rany odniosło 1158. 10 osób dotychczas nie 
odnaleziono. Raport obejm uje 71 gmin z ogólnej liczby 76.

SJaa sroicitay o Gsatealś.
GUATEMALA. 2S A  (PA T). Prezes rady ministrów zawiesił na okres 6-ciu m ie­

sięcy gwarancje konstytucyjne, co równa się ogłoszeniu stanu wojennego w całej Gu- 
atemali.

Powodem tego zarządzenia jest działalność opozycji uważana za mejącą charakter 
buntowniczy

Walna afera fatszersha w Hlewuscb.
BERLIN. 26.9. (P A T ). Afera fałszerstwa obligacyj niemieckich pożyczek wojen­

nych zatacza coraz szersze kręgi, wywołując duże zainteresował ie w  tutejszych kolach 
politycznych.

Ostatnie wynik’ śledztwa stwierdziły, że fałszerstwa dokonywane byty na niezwyk­
łą dotąd skałę, i że ogółem  zgłoszono bezprawnie w  Niemczech jako rzekomo nabyte 
przed dewaluacją marki niemieckiej obligacje pożyczek wojennych nominalnie na sumę 
20 mil jardów, z czego władze niemieckie, wprowadzone w błąd, uznały za autentyczne 
obligacje aa sumę 5 mlljardów marek, Podobnych fałszerstw dokonywano również w  
związku ze zgłoszeniem niemieckich pożyczek komunalnych, w czem główną rołę odeg­
rać miał bankier holenderski Horn.

Policja berlińska aresztowała w  wyniku śed ztw a  administratora jednego z ber­
lińskich lokali rozrywkowych niejakiego Maxa G asela, który miał odegrać rolę pośred­
nika w tranzakcjach pożyczek wojennych i komunalnych, prowadzonych przez jeonepo 
z  głównych organizatorów tej akcji kupca wiedeńskiego Schneida, który nuał również 
być pośrednikiem pomiędzy konso.cjun fan zerzy a pewnemi urzędami Scheid przybywa 
podobnie obecnie w Paryżu.

EUROPA ZBIERA ZIO ŁA ...
SzKice z w ycieczk i farm abognostycznej po Europie.

Tytuł powyższy nie jest bynajmniej 
naśladowaniem J. Kaden -  Bandrow- 
skiego, który swe wrażenia z podroży 
po Europie zatptułował: Europa zbiera 
siano.... U Bandrowskiego to cokol­
wiek złośliwa przenośnia, u mnie zaś 
to stwierdzenie znamiennego faktu. Bo 
rzeczywiście Europa powraca do ziół. 
Przewrotu w poglądach na wartość 
leków dokonała miniona wojna, która 
nietylko pozmieniała granice państw 
lecz dokonała również wielkiego pize- 
wrotu w poglądach i obyczajach. Lo­
sowi temu uległo i lecznictwo. Od dru­
giej połowy XIX wieku Europa żyła 
pod znakiem chemoterapji, t. j. lecz­
nictwa chemikaljami.

Dzięki szybkim i znakomitym po­
stępom fizyki i chemji zdawało się 
człowiekowi końca XIX wieku, że roz­
wiązał dokładnie istotę procesów ży­
cia. Zagorzali zwolennicy mechanisty- 
cznego poglądu głosili, że życie to tyl­
ko suma procesów fizyko chemicznych. 
Pogląd w teorji słuszny. Niestety jed­
nak znajomość tych procesów jest do­
tychczas bardzo niewielka. Tymcza­
sem organizm ludzki chciano tiakto- 
wać jak kolbę lub probówkę laborato­
ryjną.

Leki roślinne na początku XX stu­
lecia zostały zlekceważone i zapomnia 
ne, naukę lekoznawstwa (formakogno- 
zji) wykreślono z programu studjów 
lekarskich. I cóż w rezultacie? —  Kość 
chronicznych cierpień wewnętrznych 
zaczęła wzrastać i jednocześnie z tem 
ilość uzdrowisk, sanatorjów i t. d. Na 
i wreszcie doczekaliśmy wspaniałych 
wyników tego kierunku! Społeczeń­

stwo zaczyna wątpić w wartość ofi­
cjalnej medycyny i zaczyna uciekać do 
znachorów. W arszaw a posiada kilku 
takich znanych szeroko w całym kraju 
znachorów, noszących szumne tytuły 
indyjskich, chińskich lub tybetańskich 
doktorów, którzy leczą —  trz tb a  przy 
znać, często bardzo pomyślnie —  przy 
pornocy ziół i leków roślinnych, mia­
nowicie tych „babskich leków“ jak je 
pogardliwie nazywają lekarze. Jest to 
zjawisko istniejące nie tylko na tere­
nie Polski. Jak miałem sposobność 
przekonać się o tem osobiście w cza­
sie mej podróży europejskiej, znachor- 
stwo takie rozkwita obecnie w Niem­
czech, Holandji, Austrji i na Węgrzech, 
w mniejszym cokolwiek stopniu istnie­
je ono we Francji i we Włoszech, al­
bowiem tam medycyna oficjalna posłu­
guje się w dużym stopniu lekami ro- 
ślinemi.

Olbrzymią rolę leków roślinnych 
dla djetyki i zdrowotności społeczeń­
stwa dostrzeżono wyraźnie dopiero w 
czasie ubiegłej wojny i to mniej więcej 
w rok po jej wybuchu. Dlaczego —  
zapyta czytelnik —  spostrzeżono to 
dopiero podczas wojny? —  Otóż 
współczesne społeczeństwa cywilizo­
wane, zwłaszcza mieszkańcy miast i 
wielkich osiedli, odżywiają się zupeł­
nie nieprawidłowo, jadają zbyt dużo 
mięsa i pokarmów zwierzęcych, a zbyt 
mało spożywają roślin, zwłaszcza zie­
lonych jarzyn i owoców, —  a wszak 
organizm ludzki, jak wskazuje nasze 
uzębienie i budowa przewodu pokar­
mowego jest przystosowany do pokar­
mu roślinnego.

Na tem tle rozwija się cały szereg 
cierpień wewnętrznych, jak katary żo­
łądka, kiszek, schorzenia wątroby, żół 
ci, nerek, pęcherza i t. d. W  warun­
kach normalnych przed wojną ratowa­
no się przez zmianę djety, kuracje w 
uzdrowiskach, picie wód mineralnych 
i t. p.. Gdy wybuchła wojna i brako­
wało nieraz wogóle jedzenia, gdy nie 
można było nawet marzyć o komfor­
tach uzdrowiskowych, błędy naszego 
niewłaściwego odżywiania uwydatniły 
się z przerażającą wyrazistością. I sta­
ła się rzecz powtarzająca się już nie­
jednokrotnie w dziejach ludzkości w 
okresach wielkich wojen, które pocią­
gają za sobą zawsze głód i wielkie za­
burzenia w  djetetycy społecznej.

Mianowicie w takich okresach lu­
dzkość powraca instynktownie do po­
karmu swych przodków, t. j. do „dzi­
kich warzywr“ pierwotnego człowieka. 
Temi dzikiemi warzywami były prze­
różne zioła rosnące na polach i łąkach. 
Pokrzywa, lebioda, gier, dzikie szcza­
wie, kłącza, grążeli, kaczeńce, pędy 
wierzb, młoda kora świerków i t. p.—  
wszystko to było niegdyś jadane, a 
jeszcze dziś spotykamy te rośliny ja­
ko pokarm u półdzikich plemion dale­
kiej Syberji lub północnej Ameryki. 
Żywiąc się w ciągu tysiącleci przeróż- 
nemi roślinami miejscowemi, człowiek 
poznał doskonale własności tych ••o- 
ślin, i zachował ie jako leki, a jako po­
karm pozostawił tylko pewne gatun­
ki, które uszlachetnił przez kulturę, lub 
sprowadził sobie smaczniejsze warzy­
wa innych ludów.

Że współczesne leki ludowe roślin­
ne były kiedyś pożywieniem, rodzajem 
dzikich warzyw, tłomaczy się faktem, 
że nigdzie wśród leków ludowych nie 
spotykamy roślin trujących

Medycyną ludową interesuję się 
oddaw na; znam Europę od zatoki Fiń­
skiej do Sycylji i od Atlantyku aż po 
morze Kaspijskie; znam leki uldowe 
polskie, rosyjskie, estońskie, gruziń­
skie, abchaskie, niemieckie, francuskie, 
włoskie i nigdzie nie spotkałem  dotych 
czas wypadku, aby lud stosow ał we­
wnętrznie w postaci naparów  jakich­
kolwiek roślin trujących. Lud zna jed­
nak doskonale w szystkie rośliny tru­
jące i posiłkuje się niemi czasem w ma 
gji, lub w celach zbrodniczych.

I oto w kilka miesięcy po wybuenu 
wielkiej wojny, t. zn. już w  roku 1915 
rozlega się hasło: Zbierajcie rośliny le­
karskie. Okrzyk ten rozlega się naj­
pierw  w Niemczech; w Niemcżech, któ 
re przed w ojną zaopatryw ały cały 
św iat w swe leki chemiczne, a jednak 
nie potrafiły się niemi same wyleczyć 
w czasie głodu i nędzy wojennej.

Głos naw ołujący do zbierania ziół 
lekarskich, rozlega się glośnem echern 
prawie w całej Europie, a głównie w 
państw ach wojujących. W  Rosji, już 
w marcu 1915 r. zostaje zw ołana w 
Petersburgu konferencja profesorów i 
specjalistów w sprawie produkcji le­
ków, zw łaszcza zbioru i hodowli ro­
ślin leicarskich, a już w końcu w rześ- 
ma 1915 r. pow staje olbrzymia organi- 
zacia z budżetem 15 miljonów rubli, 
sięgająca od Archangielska do Batu- 
mu i od Petersburga do W ladyw osto- 
ku, która zbiera zioła, zakłada planta­
cje i buduje przetw órnie tarm aceutycz 
ne i chemiczne.

Rośliny lekarskie sta ją  kwestją mo­
dy. Jak niegdyś arystokracja francu­
ska, aby się przypodobać króiowi Lud­
wikowi XVI propagującem u we Fran­
cji hodowlę ziemniaka, nosiła w klap­
ce fraka kw iat tej rośliny i śpiewała

pochwały na cześć ziemniaka, choć go 
jeść nie chciała, tak samo w czasie 
wojny należało do obowiązującego do­
brego tonu mówić w salonach o ro­
ślinach lekarskich.

Organizacje zbioru roślin lekar- 
sk.ch i stacje doświadczalne hodowli 
roślin leczniczych powstały w Niem­
czech, Austrji, Rosji, Francji, Wło­
szech, Anglji, Ameryce i t. d.. Mini­
sterstwa rolnictwa we wszystkich tych 
krajach wydawały plakaty, książki, u- 
lotki, urządzały kursy instruktorskie o 
roślinach leczniczych aż do przesytu, 
aż do znudzenia. ,

Najbardziej jednak charakterycz- 
nem zjawiskiem z czasów wojny był 
fakt ( wspomniany już wyżej) zasto­
sowania wielu ziół w charakterze wa­
rzyw. Leży przedemną książka profe­
sora dr. L. Diels‘a, wydana w Niem­
czech w 1918 r. p. t. D ie Ersatzstoffe 
aus dem P flam en m cb  —  Zastępki z 
państwa roślinnego, (podręcznik do 
rozpoznawania i zastosowywania kraj 
wych roślin do odżywiania i celów 
technicznych zarówno w  czasie woiny 
jak i Dokoju).

Książka ta wylicza 145 samych 
zielsk krajowych, które mogą być ja­
dane jako szpinak lub sałatka.

Lecz oto minęła wojna, poprawiły 
się warunki odżywiania i zioła ludo­
we stały się znów tylko lekami, do 
których człowiek musi się uciekać od 
czasu do czasu, aby wyrównać błędy 
swej jednostronnej mięsnej djety.

Doświadczenie jednak zdobyte pod 
czas wojny nie poszło na marne. We 
wszystkich krajach europejskich z w ró ­
cono poważną uwagę na rośliny lecz­
nicze. W  ciągu tego lata objechałem 
Niemcy, Holandję, Francję, Włochy i 
Węgry, zwiedziłem w tych krajach 24

miasta uniwersyteckie i nie spotkałen 
ani jednego ogrodu botonicznego 
gdzieby nie było specjalnego oddzia 
łu roślin lekarskich. Najbardziej spra 
wą produkcji roślin lekarskich intere 
sują się W ęgry i Austrja. Na W ę­
grzech oprócz państwowych stacyj di 
świadczalnych istnieje państwow; 
kontrola nad handlem i produkcją ro­
ślin leczniczych. Węgry współcześni 
postawiły sobie za zadanie stać sn 
spichrzem ziół leczniczych dla Euro 
py. W  dniach od 10 do 14 wrześni; 
miał miejsce w Budapeszcie II Między 
narodowy Kongres Roślin Lekarskićl 
(pierwszy kongres był w roku ubieg 
łym w Wiedniu). Na kongresie była 
reprezentowane 18 państw europei 
skich. Niżej podpisany uczestniczył \  
Kongresie jako przedstawiciel U. S. E 
i delegat Polskiego Powszechne, 
Towarzystwa Farmaceutycznego. O 
becny Kongres wyłonił projekt utwo 
rzenina Międzynarodowego Stowaizy 
szenia produkcji roślin lekarskich.

Wchodzimy zatem w okres nawro 
tu do leków roślinnych, któremi posłu 
giwała się ludzkość od zamierzchłe 
przeszłości i które usiłowała zarzuci 
na początku XX wieku, lecz nauczo 
na gorzkiem doświadczeniem wielkie 
wojny powróciła do nich, przekonaw 
szy się, że nie mogą być bezwarto 

ściowemi środki, które zdobyto n 
podstawie wielowiekowego doświad 
czenia.

Mogg więc powiedzieć bez prze 
sady, ie  dziś Europa zbiera zioła!

Prof. J. Muszyński.
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W  rozbudowie polskiej kultury mu­
zycznej zasługi ś. p. Karola Namysłów 
skragc zaznaczyły się przedewszysi- 
kiem zainteresowaniem szei szych mas 
społecznych, dość —  naogół —  obo­
jętnych na muzykę. Wielkim nakładem 
pracy i kosztów, zorganizował orkie­
strę, złożoną z włościan wsi sąsiadu­
jących z jego majątkiem i doprowadził 
ją  do takiego wyszkolenia, że się mógł 
śmiało z nią pokazać światu, wzbu­
dzając wszędzie entuzjastyczne i naj­
zupełniej zasłużone powodzenie, pory­
wając naprawdę niezrównanem, peł- 
nem swoistego sentymentu i krewkiej 
dziarskości, wykonaniem utworów, w 
których zajmowały miejsca naczelne 
tneiodje przebogatej polskiej muzyki 
ludowej, jako też kompozycje przesiąk 
nięte ludowością rodzimą.

W  czasach powstania tej orkiestry, 
kiedy wszelkie objawy polskości tak 
gwałtownie były tamowane przez rzą­
dy zaborcze, muzyka narodowa była 
jednym z niewielu środków, w którym 
mogła się zaznaczyć bezkarnie od ręb ­
ność narodowa i przypomnieć całemu 
światu o egzystencji swej. Działalność 
ś. p. Karom Namysłowskiego godnie 
spełniała swą misję podtrzymywania, 
a  w wielu razach wprost rozbudzania 
ducha narodowego przez łatwo każde­
mu przystępną melodję i wrodzone 
rytmy ludowe. Było to coś podobnego 
do wpływów, jakie wywierały na słu­
chaczy, o wyższej kulturze muzycznej, 
mazurki Szopena, tak obrazowo i traf­
nie scharakteryzowane przez wielkie­
go kompozytora i krytyka Roberta 
Schumanna,gorącego wielbiciela twór­
czości genjalnego mistrza polskiego, 
jako: „armaty ukryte pod różami'1. Wo 
bec tego, nietrudno sobie wytłuma­
czyć sensacyjne powadzenie, towarzy- 
sząe wszędzie występom orkiestry w 
czasach przedwojennych

Podwaliny pracy kulturalno -  arty­
stycznej, założone przez ojca, dały 
impuls do rozwijania, w ciągu dal­
szym, tej działalności przez utalento­
wanego syna jego Stan sława Namy­
słowskiego, pieczołowicie pielęgnują­
cego tę spuściznę. Warunki powojen­
n e  usunęły z tej pracy właściwości 
polityczne, pozostawiając jej znacze­
nie czysto popularyzatorskie i w tym 
kierunku zasługi są niezaprzeczone i 
bardzo owocne. Rozszerzając coraz 
bai dziej teren swej działalności, w cią­
gu lat osiainich odbywała orkiestra 
podróże koncertowe w różnych kra­
jach Europy i ma już za sobą dłuższą 
wycieczkę do Ameryki, wszędzie zdo­
bywając szczere uznanie za bezkonku­
rencyjne odtwarzanie naszej muzyki 
narodowej.

Całkiem zrozumiałe dążenia do u- 
rozmaicenia zachęciły dyrygenta do 
zwiększenia repertuaru przez dobra­
nie dzieł z międzynarodowej literatu­
ry  muzycznej. Nie zapoznając wcale 
poważnych wyników pracy w tym kie­
runku, nie można się nie zgodzić z po­
glądem, że właściwem polem działal­
ności orkiestry Stanisława Namysłow­
skiego, jak dotąd można sądzić, po­
zostaje polska muzyka ludowa, lub 
charakterem swym jaknajbardziej do 
niej zbliżona. Ani ilościowo, ani doj­
rzałością artystyczną większości swych 
członków', nie wystarcza orkiestra do 
prawdziwie koncertowej interpretacji 
dzieł symfonicznych i różne „niedo­
ciągnięcia11 są, w tych warunkach, nie­
uniknione. Oceniając życzliwie, lecz 
z należytą bezstronnością, wykonanie 
„Kaprysu włoskiego11 Czajkowskiego, 
najoardziej się odczuwał brak niektó­
rych instrumentów (np. fogotów), co 
wpłynęło na zmianę kolorytu dźwię­

kowego; również dała się zauważyć 
pewna sztywność w rozwiązywaniu 
subtelniejszych trudności rytmicznych. 
Uwertura „Polonia11, całkiem mlodzień 
czy utwór Ryszarda W agnera, utrzy­
many w panującym wtedy stylu bły­

skotliwej, wprost dekoracyjnej wspa­
niałości Spontiniego, bardzo nam sym 
patyczny przez swe tematy polskie l u ­
dowe i jako wyraz współczucia kom­
pozytora dla sprawy polskiej, po wy­
padkach 1831 roku, niczem nie zapo­
wiada jeszcze epokowej działalności 
późniejszej genjalnego reformatora 
muzyki dramatycznej. Kompozycji tej 
nie uważał twórca jej za godną ogło­
szenia i dopiero po śmierGi jego uka­
zała się w druicu. Wykonania jej wy­
słuchano z widocznem zadowoleniem.

Dla każdego szczerego wielbiciela 
muzyki Szopena wszelkie przeróbki 
jego dzieł, jak specyficznie fortepiano­
wych, na inne instrumenty —  z bar­
dzo nielicznemi wyjątkami —  nie są 
pożądane. Można się tylko dziwić, że 
p. Namysłowski zechciał wziąć do re­
pertuaru „bigos11 spartolony z najsłyn 
niejszych melodyj, bez sensu z sobą 
połączonych, przez jaidegoś Kwasta, 
który zdobywszy niezbędne wiadomo­
ści techniki kompozytorskiej, zaprag­
nął być też „kompozytorem11, a nie 
mając pomysłów własnych, zabrał się 
do kompilacji, wręcz oburzającej. T a­
kie barbarzyństwa powinny być bez- 
zwględnie tępione!..

Duże powodzenie miały i były bi­
sowane „Żaby11 Num3'słowskiego; bar 
dzo miły i nastrojowy obrazek dźwię­
kowy, który zyskałby muzycznie, gdy­
by nie był obdarzony zewnętrznym 
efektem trochę realistycznego i niebar- 
dzo trafnego naśladowania głosów ża­
bich. Wszakże efekt ten —  zdaje się 
—  najwięcej zaważył do zdobycia 
oklasków, jakiemi darzono wykonaw­
ców w ciągu koncertu, zwłaszcza po 
doskonałem odegraniu wiązanki dziar­
skich mazurów, niejednokrotnie prze­
platanych pełnemi humoru przyśpiew­
kami.

Nie można przemilczeć o niewła­
ściwym wyglądzie zewnętrznym or­
kiestry Sukmany włościańskie nie po­
winny być wkładane do spodni dłu­
gich, kroju modnego i półbucików z 
widocznemi skarpetkami. T ak  był 
ubrany pierwszy skrzypek i kilku in­
nych muzyków.

A już wręcz nieprzyzwoicie było, 
że jeden z basetlistów zdjął sukmanę 
i grał resztę wieczoru w kamizelce. 
Przecież to nie próba domowa, a kon­
cert publiczny, który wobec takiej 
bezceremonjalności wygiąuał jak mu­
zykowanie w knajpie podrzędnej. Co 
to za lekceważenie?....

Poranku niedzielnego w sali „Tea­
tru Polskiego11 i drugiego koncertu w 
sali „Reduty11, z braku czasu, nie uda­
ło mi się słyszeć.

W  ostatnich „Notatkacn muzycz­
nych11, pisząc o urządzeniach muzycz­
nych na Targach —  Wystawie, nie bę­
dąc całkiem dokładnie poinformowa­
nym o ich stronie technicznej, pomi­
nąłem zupełnie Radjostację Wileńską. 
Chcąc naprawić mimowolnie wyrzą­
dzoną krzywdę i oddając należną każ­
demu słuszność, zaznaczam z przyje­
mnością, że Radjostacja w znacznej 
mierze finansowała to przedsiębior­
stwo i czynnym udziałem w organizo­
waniu i transmitowaniu koncertów 
wielce się zasłużyła w osiągnięciu tak 
pocieszających wyników artystycz­
nych.

Trochę dziwnem się wydawało, że 
na tak interesującej i bogatej W ysta­
wie Regjonalnej, wcale nie było dzia­
łu muzycznego. A znalazłoby się chy­
ba coś zasługującego na pokazanie. 
Trzeba koniecznie, na przyszłość pa­
miętać o takim ważnym dziale.

Aresztowania po otronie litewskie]
W maj. Ignatow o, pow. Trockiego w po ła ln u śc i na korzyść partji socjal-dem o-  

bliżu Kai war jl policja litew ska aresz- kratów. A resztow ani osad zen i zostali 
tow ała  przed kilkom a dniam i W ładysła- w  w ięzien iu  w  Kalwarji. 7  Ignatow a  
w a O sow skiego, żonę jeg o  Marję oraz prow adzono ich do Ka,warji w  kaj- 
Zygm, M adolińskiego pod zarzutem  d zia  dankach.
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M i l  Huukr BnatSOBO-CospotliRzgch o  Blinie.:
W obec ogranizowanego równoległego kursu  I-go Dyrekcja 

PRZYJMUJE PODANIA BEZ PRZERW Y NADAL. W stąp dla osób  
płci obojga po ukończeniu 6 klas gimnazjum lub świadectwa
równoznacznego.

Instytut korzysta z  praw uczelni państwowych.
Informacje i zapisy w sekretarjacie ul. Mickiewicza 18 IV piątro.

Tel. 14-14. Z£Zf—l<

URZĘDOWA.
— Interwencja Okr. Kom. Zw. Zawodo­

w ych u p W ojewody. W dniu 26 bm. p. Wo 
jewoda Raczkiewicz przyjął prezydjum Ko 
misji Okręgowej Związków Zawodowych w  
osobach: posła Plawskiego i p. Stążow- 
skiego w sprawie robotników zatrudnionych 
przy robotach kanalizacyjnycn.

—  Ekspozytura starostwa lidzkiego. Na 
podstawie rozporządzenia Ministra Spraw 
W ewnętrznych utworzona została ekspozy­
tura Starostwa Lidzkiego w Szczuczynie, oź 
bejmująca swym zaKresem dz.aiania gminy 
Sobakińce, Zabłoć, Wasniszki, Nawy - Dwór, 
Ostryna, Szczuczyn, Lebioda, Żoludek, Kój 
żanka i Ostaszyn. Kampetencja Ekspozytu­
ry obejmuje sprawy administracyjne, bezpie^ 
czenstwa publ., sanitarne, weterynaryjne i 
ochrony lasów.

— Wyjazd p, Naczelnika Klrtikllsa. W 
dniu wczorajszym Naczelnik Wydz. bezpie­
czeństwa p. S. Kirtiklis wyjechał służbowo 
do W arszawy. Zastępować go będzie Rad­
ca Wojewódzki p. S. Niekra„z.

—  W yjazd JE. ks. biskuoa potowego  
Galla do W arszawy. JE ks. biskup połowy 
Gall, który w  związku z uroczystościami 85 
pp. bawi) ostatnio kilka dni w Wilnie, po d o ­
konaniu inspekcji duszpasterskiej w poszczę 
gólnych uddziatach pogranicznych wyjechał
v dniu wczorajszym z powrotem do Warsza­

wy.
—  Osobiste. Od dnia wczorajszego Na­

czelnik Wydziału Administracyjnego w  Urzę 
dzie Wojewódzkim p. Włodzimierz Dwora­
kowski rozpoczął urlop w ypoczynkowy. Kie­
rownictwo Wyd/.iału zastępczo objął radca 
wojewódzki p. Michał Pawlikowski.

WOJSKOWA.
— Podania w  sprawach wojskowych. Do

M.nisterstwa S. W ojskowych wpływa bez­
pośrednio od petentów znaczna ilość próśb 
dotyczących odroczeń służby w ojsk , przed 
w czesnego urlopowania, przesunięcia termi­
nów wcielenia, zezwoleń na otrzymanie pa­
szportów zagranicznych, zwolnienia od po­
wszechnego obowiązku sl. wojsk, z tytułu 
ubiegania się o obywatelstwo obce, zezwole­
nia na wstąpienie do Fr. Legji Cudzoziem- 
skkiej i t. d.

Prośby te w większości wypadków nie 
poparte żadnemi dokumentami nie mogą zi 
względów formalnych uzyskać rozstrzygnię 
cia w M. S. Wojsk, i M. Spraw W ojskowych 
zmuszone jest te prośby odsyiać do podleg­
łych sobie władz wojskowych względnie 
właaz administracyjnych, celem dokładnego 
zbadania stanu rzeczy.

Procedura ta, w zależności od sprawy i 
oddalenia danego urzędu w ojskowego luh 
cywilnego od W arszawy, trwa często kilka 
tygodni, co nie leży w  interesie petenta i po­
woduje składanie przez niego nowych próśb 
a nawet i interwencję osobistą, związaną z 
z bezcelowym zupełnie przyjazdem do M. S. 
Wojsk.

W  związku z powyższym  podaje się do 
wiadomości, że wszelkie prośby, skierowane 
petentom bez rozpatrzenia z nadmienieniem, 
że prośbę do M.S. Wojsk, należy wnosić bez 
względnie za pośrednictwem vdaściwej P. 
K. U.

Obowiązkiem P.K.U będzie rozpatrzenie 
wniesionej prośby i o ile załatwienie jej bę­
dzie przekraczać kompetencję P.K.U. — skie­
rowanie do władz przełożonych do decyzji.

jednocześnie nadmienia się, że rozpatry­
w a n e  i badanie próśb, dotyczących odro­
czeń sl. wojsk, (jedynie żywiciele, kierowni­
cy oddzielnych gospodarstw rolnych, ucz­
niowie, studenci, duchowni, terminujący w 
rzemiośle) należy do wyłącznej kompetencji 
władz administracyjnych l ej Instancji.

KOMUNIKATY
— Kolo wileńskie Rodz. W ojsk, zawiada­

mia sw e członkinie że w ostatnich dniach ro 
zpoczęlo sw ą działalność.

Wszelkicn informacyj co do organizują­
cych się kursów robót kilimkarstwa, zakła­
dania przedszkoli i t. d. udziela się w sekre­
tarjacie Kola w Kasynie Gamizonowem w  
poniedziałki i czwartki od godz. 17-ej do 
19-ej.

W tych godzinach regulować również 
można skład! :i członkowskie.

KOLEJOWA.
— L niany pi ,srmalne w  dyrtkeji P .K .1. 

w  Wilnie. Dotychczasowy zastępca naczelni­
ka wydziału eksploatacyjnego przy dyrekcji 
P. K. K. w  Wilnie p. inż. Ulatowski wyje­
chał w  dniu wczorajszym do W arszawy 
gdzie został przeniesiony do departamen­
tu eksploatacyjnego przy Ministerstwie Ko­
munikacji.

T ym czasow e zastępstwo na miejsce p. 
Ulatowskiego powierzono st. referentowi wy 
działu eksploatacyjnego p. Zelwemu.

— Ministerstwo Komunikacji przyznało 
4 stypendja dla U.S.B. Ministerstw . Komu­
nikach przyznało ostatnio 4 stypendja dla 
studentów U.S.B., którzy po ukończeniu stu- 
stdjów poświęcą się służbie w  kolejnictwie.

—  Zasłony śniegow e ała Wil. Dyr. Kole­
jowej. W Łyntupach pow. Swięciańskiego 
uruchomiony został przez p. J. B iszewskiego  
tartak parowy, którego zadaniem będzie do­
starczanie Wil. Dyr. kolejowej zasłon zi­
mowych. Dotychczas dał się zauważyć brak 
zasłon, które sprowadzane były nieraz z od­
ległych tartaków.

RÓŻNE.
—  Uśmiech losu. Dowiadujemy się, że los 

uśmiechnął się łaskawie w stronę mjr. Tuka 
nowicza dowódcy baonu KOP w Niemeńczy- 
nie pozwalając mu wczoraj w ygra; na lote- 
rji 200.000 -i.

— W ycieczki na W ystaw ę Regjonalną. 
W celu zwiedzenia W ystawy Regjonamej w  
Wilnie przybyła w ycieczka' urz-dników p o ­
wiatu N owy —  Tomyśl z W ojewództwa Po­
znańskiego, a w dniu 28 b,m. przybywa w y­
cieczka zorganizowana przez Wydział Po­
wiatowy w Białej - Podlaskiej.

— K on kurs ork iestr  w ojsk o w y ch  o  
m istr z o s tw o  D O K  111. W dniu 29 i 30 bm 
odbędzie się konkm s orkiestr wojskowych
0 m istizostw o DOK. 111 na rok I928|29.

D o konkursu stają orkiestry: 1, 5, 6 
pp. Leg., 76, 77 i 85 pp

Konkurs rozpada się na dwie części a to:
a) egzamin z musztry w ojskow ej, k tó ­

ry się odbędzie w dniu 29 bm. na boisku  
6 pp. „eg,

b) rozgrywki koncertow e w ujeżdżalni 
przy ui. W ileńskiej 42.

Na rozgrywki z ło żą  się trzy koncerty 
a to: dn. 29 bm. o gedz. 19-ej, dnia 30-go  
bm. o gocz. 12.30 i |9-eL

Na program koncertów  wybrane zosta ­
ły  utwory kom pozytorów  polskich i zna­
nych kom pozytorów zagranicznych. Jako 
obow iązkow y utwór, zostan ie odegrana 
„Serenada* Karłowicza.

Jako zakończenie konkursu odegrane 
zostaną utwory przez połączone orkiestry, 
pocze n nastąpi rozdanie nagród.

Ceny wstępu od 30 gr. do 1 zł.
— Jakie n a rzęd z ia  m iern toze  p ow in  

ny być z a le g a liz o w a n e . W roku bieżącym  
podlegają legalizacji narzędzia miernicze, 
stosow ane w obrocie publicznym, ^niepo- 
sii dające cech legalizacyjnych 1927 i 192S 
roku.

Zainteresowani mieszkańcy Wilna dla 
uniknięcia m asowego zgłaszania narzędzi 
tych w końcu roku i w pierwszych dniach 
stycznia (co  spowoduje przetrzymanie ich 
w U rzędzie Miar) mogą juz teraz zgłaszać 
je do Urzędu.

W terminie od 7 -3 1  października zgła­
szać powinny przedsiębiorstwa znajdujące 
się na terenie I i li Komisarjatu policji. Od 
1—30 listopada—111 i IV komisarjatu i od 1 

20 grudnia z pozostałych  komisarjatów.
Narzędzia miernicze, nieposiadają-e praw 

nych cech legalizacyjnych od 2 1. 1929 r. 
będą zatrzymywane ż Pociągnięciem posia­
daczy ich do odpow iedzialności administra­
cyjnej.

— (o )  Z jazd  k u p có w  ł p r z e m y s ło w ­
c ó w  żyd ow sk ich . Unia 26 bm. odbył się 
zja"d przedstawicieli kupiectwa . przemysłu 
żydow skiego z województw: B iałostockie- 
so, W ileńskiego, N owogródzkiego i gP ole- 
gkiego. Między innemi, byii obecni de legaci 
z Suwałk, Łom ży, Lidy, Brześcia n|Bugiem. 
Pińska i td. W reszcie z Warszawy “przybyli 
prezes centrali kupców żyoow skich p. A. 
Truskier i kierownik tejże centrali p. O ło- 
mucki.

Zjazd zagaił prezes związku kupców  
żydowskich w Wilnie |p .  Polak, który po­
witał obecnych, życząc owocnej pracy, po­
czerń przewodnictwo objął p. Truskier.

P. Truskier w ogólnych zarysach okre­
ślił cel i zadania przyszłej Izby przem ysło­
wo-handlowej w Wilnie. Szczegółow y refe­
rat na ten tem at w ygłosił p. Ołomucki.

Następnie inż. E. Kroszkin, uzupełnia­
jąc w ygłoszony przez p. O łom uckiego refe­
rat, pogał cyfrow e dane, dotyczące składu 
uprawnionych do głosow ania j o  Izoy prze­
mysłowo-handlowej w Wilnie.

Pozatem  p. A. Gordon zreferował prze 
bieg wstępnych pertraktacyj, odbytych z 
przedstawicielami kupiectwa i przemysłu 
chrześcijańskiego, w  celu osiągnięcia poro­
zum ienia dla ustalenia wspólnej usty kan­
dydatów i uniknięcia walki wyborczej.

Po wysłuchaniu jpowyźszych referatów  
zjazd jednogłośnie “uchwalił przyjąć zasaay  
parytetu co  do radców w przyszłej Izbie 
przem ysłowo-handlowej w Wilr.ie, zarówno 
z wyborów ogólnych, jak i przez zrzesze­
nia gosuodari_ze i koopta:ję.

Następnie zjazd w yłonił specjalną k o ­
misję, składającą się po 2-ch przedstawicie 
li z każdego w ojewództwa, pod przewod­
nictwem p. A- Truskiera, która to komisja 
ma ustalić ile i jakie miejsca mają otrzymać 
w przyszłej izbie przem ysłowo-handlowej 
kupiectwo i przemysł chrześcijański i kupie 
ctw o i przemysł żydow ski.

D alsze wyniki obrad zjazdu będą poda­
ne w następnym numerze.

TEATR I MUZYKA.
—  Teatr Polski (sala „Lutnia") Przedsta 

wienie dla inteligencji pracującej. Mimo sta­
łych niskich cen za bilety w Teatrze Pol­
skim, kierownictwo pragi „c udostępnić po­
znanie uziela H. Ibsena „Podpory społeczeń­
stwa" jak najszerszym warstwom publicz­
ności, dziś daje „Podpory społeczeństwa" po 
cenach jeszcze niższych t.j. od 20 gr. do 2 
zł. 50 g r

— „Pieniądz leży na ulicy" Jutro wcho­
dzi na repertuar Teatru Polskiego sensacyj- 
rl| sztuka wiedeńska autorów R, Bernauera
1 R. Oesterreichera „Pieniądz leży na ulicy" 
Teatr Polski w  tym wypadku wyprzedza 
Warszawę, Kraków i Lwów, gdyż ta sensa­
cyjna nowość ukaże się tam dopiero za kil­
ka tygodni. Z informacyj zakulisowych są­
dząc, sztuka będzie miała kolosalne powo­
dzenie gdyż operuje tematem nowym i bo­
gata jest w sceny kapitalne..

—  „Pociąg - widmo". Rekordowa sztuka 
Ridley‘a „Pociąg - widmo" ukaże się w  
niedzielę o g. 5-ej po cenach zniżonych.

— Reduta na prowincji. Dziś w Oszmia- 
nie tragedja St. Żeromskiego w 5 aktach p. 
t. „Sulkowski".

—  Reduta dla młodzieży Zespól Reduty 
w porozumieniu z p. Kuratorem tut. Okręgu 
Szkolnego urządza w bieżącym roku szkol­
nym cyk1 przedstawień popołudniowych dla 
młodzieży szkolnej, po cenach najniższych.

Cykl ten otwiera komedja J. Korzeniow­
skiego p. t. „W ąsy i Peruka' —  malująca 
dwa ścierające się, w  epoce panowania St. 
Augusta, prądy, tj sarmacki i francuski.

Przedstawienia odbędą się w dniach 29 
i 30 hm. oraz w dniu 3. 10 rb.

Początek przedstawień punktualnie o g„ 
16.30 ( pól do piątej).

Bilety w cenie: 30, 40, 50, 60, 80 gr., 1 
zk i 1.50 zł. wcześniej do nabyciu w  Sekre­
tarjacie Reduty codziennie od tjodz. 10-ej do 
14-ej i od 19-ej do 21-ej. w  dniu przedsta­
wienia od godz. 14-ej w kasie teatru.

—  Wileńskie T ow arzystw o Filharmom- 
ezr -v gtnachn Reduty. W czwartek 27 wrze 
śnia br. o g. 8.30 wieczór odbędzie się w  
gmachu Reduty koncert genjalnego pianisty 
Claudio Arrau. laureata M iędzynarodowego 
Konkursu pianistów w Genewie.

W  programie: Chopin, Bach, Brahms,

Liszt, Baląkiraw Bilety do nabycia w  Biurze 
Podróży Orbis (Mickiewicza 11).

— Poranek w Sali Miejskiej. W  niedzie­
lę 7 października w  Sali Miejskiej odbędzie 
się koncert poranek z udziałem chóru mie­
szanego T-w a „Lutnia" łącznie z chórem 
Ostrobramskim pod dyr. J. Leśniewskiego, 
na rzecz dalszego .e.nontu kaplicy Matki 
Boskiej Ostrobramskiej. Ze względu na tak 
doniosły cel uprasza się śpiewaków życzą­
cych wz.ąć udział czynny w  poranku o przy­
bycie na pierwszą próbę, która odbędzie się 
w  czwartek 27 bm. o gnd" 7 wiecz. w  sali 
prób T -w a „Lutnia" Ad. Mickiewicza 6.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
— Jeszcze przemyt. Wpobliżu Wiżaju 

ujęto przemytnika z ładunkiem spirytusu i 
kropi Hofmana, a około Druskienik z ładun­
kiem sacharyny.

— Zatrzymanie zawodowych spekulan­
tów. W dniu wczorajszym w  rejonie Iwień- 
ca miejscowe władze bezpieczeństwa publi­
cznego zatrzymały 9 osobników podejrza­

nych o zaw odowe uprawianie spekulacji
zbożem między Polską i Sowietami.

Zatrzymanych spekulantów przekazano 
do dyspozycji odnośnych władz.

Z  SADÓW.
Wyrok w  sprawie 

nistów.
10 kom u-

7 skazanych.
Sprawa dziesięciu kom unistów osk arżo­

nych o należenie do kom itetów  okręgo­
wych KPZB. (kom un,styczna partja Z acho­
dniej Białorusi) znalazła wczoraj swój ep i­
log  w Sądzie Okręgowym.

Cwietkow, Szwarc, Heller i Dozin zo ­
stali skazani na 10 lat ciężkiego więzienia.

Kónigsberg i Krawiec oirzym ali po 
5 lat. Chaid zaś  tylko 4.

Berg, Segal i Adinówna zostali uniewin­
nieni w obec braku dostatecznych dow odów

Po odczytaniu wyroku, snąć niezadowo 
ieni z wyniku, kom uniści urządzili burzliwą 
demonstrację; w rzeszczących, awanturują­
cych i szamoczących^ się więźniów zabrano 
przemocą z sali. Obecna na sali matka 
Chaida—stara, histeryczna (żydów ka — ze ­
mdlała z rozpaczy. Oc cono ją z tru­
dnością.

Skazanym n ie ib ęd zie  przysługiwać am- 
nestja, tak, że karę będą musieli odbywać 
w całości.

2c taidia.
—  Tunei z, drzwiami. Nielada kłopoty 

miały szwajcarskie władze Kolejowy z wiel­
kim tunelem w okolicach St. Moritz. Cho­
dzi o to, że tunel ten, którego długość wy­
nosi około 700 metrów, w porze zimowej 
zazwyczaj zawalony byt lodem, powstają­
cym na skutek zamarzania wody, która w 
ten, czy inny sposób przedostawała się do 
tunelu, Usuwanie lodu z tunelu było przez 
wzgląd na jego długość bardzo utrudnione, 
musiało jodnaK być uskuteczniane, gdyż 
v  przeciwnym razie mogłoby dojść w tune­
lu do katastrofy. Władze kolejowe już od 
dłuższego czasu zastanawiały się nad tern w 
jaki sposób najlepiej przeciwdziałać nie­
pożądanemu tworzeniu się lodów w tunelu, 
i ostatecznie przyszły na znakomity pomysł. 
Postanowiono mianowicie, przy wjeździe 
do tunelu (z obu stron oczyw iście) umieścić 
potężne drzwi, które przed nadejściem po­
ciągu automatyczne by się otwierały i po 
przejechaniu pociągu przez tunel natych­
miast by się zpmykaly. Drzwi te zostaną już 
w czasie najbliższym przy wjazdach do tu­
nelu um ieszczone, tak że już w  roku bieżą­
cym odpadnie kosztowne i utrudnione usu­
wanie loau z tunelj, gdyż temperatura bę­
dzie się w nim obecnie zaw sze utrzymywa­
ła ponan zerem.

—  Jak mieszka mr. Hoover w Kalifor­
nii? Członkowie delegacji Narodowej Kon­
wencji repubLikańskie,, którzy przybyli do 
Paolo Aito w  Kalifornji, by odwiedzić p. 
Hoovera, byli najprawdopodobniej zdziwie­
ni widokiem jego rezydencji. Kandydaci do 
Białego Domu, w dalekiej przeszłości pocho- 
drili z drewmanvcr szałasów, ostatnio z 
dzili z drewnianych szaiasów, ostatnio z 
bielonych will, o szerokich werandach, w  
jakich zamieszkuje stan średni w Ameryce, 
ale po raz pierwszy w historji Stanów Zje­
dnoczonych wybrany został kandydat, który 
zamieszkuje dom. mato różniący się od R o- 
dalnego zamku. Przy bliższem przyjrzeniu 
się, dom ten stojący w sąsiedztwie Leland 
Stanrord University, gdzie oboje państwo 
Hoover Kończyli swoje studja, zatraca nie­
co wygląd zamku, natomiast przypomina z 
zewnątrz raczej gmach publiczny, nie sie­
dzibę prywatną. Dach domostwa p. Hoove- 
ra, dzieli się na kilka płaskich dachów; na 
jednym z nich w osłoniętym od północnych 
wiatrów kątku, plonie na kominku otwarty 
ogień, wokoło którego w tym łagodnym kli­
macie gromadzi się zwykle rodzina. Dach i 
jego terasy, wyłożone czerwoną cegłą i D o­
łączone licznenr schodkami, jest właściwem  
„home". Bez względu na pogodę zawsze 
znaleźć tu można spokojny kącik na drzem­
kę, lekturę, lub na podwieczorek. Dom zbu­
dowany jest według planów pani Hoover, 
opracowanych do spotk: z architektem — 
fachowcem Cały dom jest przepełniony 
książkami.... nieskatalogowanemi. Bo mr. 
Hoover, apostoł porządku, system atyczności 
i sprawności, ma według swoich przyjaciół 
jedną słabostkę: woli ślęczeć nad książka­
mi, niż zabrać się do ich uporządkowania i 
s k a t a l o g o w a n i a .____________________

RM) JO.
Czwartek dnia 27 w rześnia 1928 roku.

13.00—I3,10: Transmisja z Wa'»zawy: 
Sygnał .zasu, hejnał Wieży M arj-ckiej w 
Krakowie oraz komunikat m eteorologiczny.

17.00—17,20: Odczytanie programu dzien­
nego i chwilka litewska.

I7 25—17,5o: Transmisja z Warszawy: 
„Wśród książek" — przegląd najnowszych 
wydawnictw — om ów i prof. Henryk M o- 
ścieki*

17,50-18 ,00: Muzyka z płyt gramo­
fonowych.

18.00—19,00: Audycja literacka. Al. Hr. 
Fredry: 1) Zrzędność i przekora, 2) List— 
w wykonaniu Zespołu Dramatyczn. Rozgł. 
Wileńskiej!

19.05—19,30: Pogadanka radjotechni- 
cznn.

19,30 19,55: -P rzeloty nad Atlanty­
kiem*—odczyt z działu „Lotnictwo* — wy­
g ło s i dyr. LÓPr* Stanisław Romer.

19,55—20,05 Muzyka z płyt gram ofo­
nowych.

2 0 .05—2o,15: Transmisja z Warszawy: 
Chwilka lotnicza.

20,15 20,25: Komunikaty i oJczy tau e  
programu na piątek.

2c .30—2Z oo: Transmisja z Waszawy: 
Koncert wieczorny.

2 2 .0 0 —22,3o: Transmisja z Warszawy, 
sygaał czasu, komunikaty: P. A. T., poli­
cyjny, sportowy i inne oraz muzyka ta­
neczna.

S t O R T .
mnisze tudaraia w traja.

KONKURSY HIPPICZNE W 
WARSZAWIE.

Tylko skończony mato! nie zdaje so ­
bie sprawy, że sport stoi u nas jeszcze bar­
dzo nisko i, że na terenie międzynarodo­
wym uchodzimy i długo jeszcze uchodzić 
będziemy za.... skończonych matoiów.

W piłce nożnej, tenisie iekkiej -  atle­
tyce, pływaniu, wioślarce. kolarstwie —  
słowem we wszysekiem, jesteśm y przy zet­
knięciu z zagranicą, bic, regularnie. Jeżeli 
mamy do zanotowania jakieś sukcesy, to 
:.ą one tak małe, tak rzadkie i cak bardzo 
dziełem przypadku, iż przechodź ąbez echa, 
nie imponując nikomu oprócz nam samym. 
Jest wszakże jedna dziedzina w której sta­
nowimy extra —  klasę, w  której dzierżymy 
mimo silnej konkurencji, pierwsze skrzyp­
ce —  jest to oczywiście hippika.

Jeźdźcy nasi triumfowali na tylu kon­
kursach międzynarodowych, zdobyli tyle 
„Puharów Narodów", że wszyscy chęttie  
uznawali nas za mistrzów konia. Za co 
myśmy siebie uznawali nie trzeba nawet 
wspominać.

Odbyte w zeszłym tygodniu konkursy 
w Łazienkach byty kubłem zimnej wody, 

nie przyniosły nam wcale takich rezultatów, 
jakicheśmy się spodziewali. Na pięć po­
ważnych, obsadzonych przez zagranicznych 
jeźdźców, konkurencji, zdobyliśmy jedno, 
jedyne pierwsze miejsce a i dalsze niebar- 
dzo byty naszym udziałem.

la k  się przedstawiają wyniki w  skró­
ceniu:

O nagrodę „rzeki Wisły". 1) Bettoni 
(W ioch), 2) Dobrzański (nasz!), 3-cie, 4-te 
5-te. 6-łc miejsca zajęli Włosi i Francuzi.

O honorową nagrodę ministerstwa rol­
nictwa (4rXX3 zł.!): 1) Forguet (W ioch),
2) Antoniewicz, 3-cie, 4-te, 5-te, 6-te miej­
sca ex-aeauo zajęli dwaj Włosi, jeden Fran­
cuz i por. Zgorzelski.

O nagrodę Janusza ks. Radziwiłła (naj­
ważniejsza konkurencja indywidualna' —  
potęga skoku 1) Clawe (Francuz), 2) Gu- 
din, (Francuz), 3-cie i 4-te Francuz i rtm. 
Lewicki ex-aequo.

C nagrodę T-wa.... (długa jakaś naz­
w a). 1) Antoniew icz  (nareszcie pierwszy), 
2-gie, 3-cie, 4-te miejsca zajmują Włosi.

O nagrodę Marszałka Piłsudskiego 
1) i 2) Bettoni (W łoch) 3) i 4) Zgorzelski.

Na pociechę wygraliśmy Puhar Naro­
dów i to w przekonywującym stosunku. 
Nasza tróika: Antoniewicz, Gzowski, Roj- 
cewicz miała 58 pkt. karnych, podczas gdy 
druga 7. kolei Francja aż 103.

Jeżel 1-raz ktoś, wohec tych wyników, 
będzie mi dowodził, że konkursy v Lazien- 
kicn byk’ wielkim sukcesem nasżej kawa- 
lerji. to chyba wolno mi będzie nazwać go 
niepoprawnym głupcem. A jeśli ktoś zacz­
nie znowu starą piosenkę, że nasze konie 
są z!e nierasowe a przeciwników pełnej 
kr.zi i dlatego... to odpowiem mu, żr jakoś 
dorychczas —  gdy zwyciężaliśm y —  dawa­
ły sobie <-3C(ę te krajowe chabety; przypo­
mnę że Królikiewicz na Pikadorze (dw u­
dziestoletnia szkapa taborowa) zwyciężył 
w Nicei cztery lata temu skokiem 1 mtr. 80 
cm. podczas gdy teraz Francuzi na swych  
rasowych koniach wygrali przy 1 mtr. 70 
cm. Niema co nadrabiać miną lub szukać 
wymówek —  przyznajmy poprostu, że obec­
ni nasi mistrzowie nie przedstawiają takiej 
klasy jak Rómmei. Królikiewicz, Szosland i 
Toczek —  gdy ich zabrak.o. zabrakło lau­
rów i prawdziwych sukcesów

Lekka — atletyka
Miała dwie poważne imprezy: pięciobój 

o mistrzostwo Polski we Lwowie i mistrzo­
stwo armj w  Krakowie. Zawody lwowskie 
był" wielkiem fiasciem pod względem licz­
by' startujących - bardzo udane pod w zglę  
dem wyników Cejzik (Polonja —  Warsza­
w a) ustanowił nowy rekord Polski zdoby­
wając 3613 pkt. —  est to wynik zupełnie 
dobry; zaznaczyć trzeba, że Cejzik nigdy nie 
osiąga! takich rezultatów jak obecnie —  
skok wdał 6 m 43, dysk 40,05, „„zczep 
52, 24 —- to wielka niespodzianka.

Ponieważ w  naj­
bliższą niedzielę odbędzie się w Wilnie dzie- 
sięciobój o mistrzostwo P olsk i”—  wobec 

' świetnej formy Cejzika, zw ycięstwo jego  
zda się nie ulegać wątpliwości. Ano ciesz­
my się, że będzie co oglądać!

Wojsko mając w swem gronie takie 
firmy jak: Dobrowolski, Mierzejewski, Frv- 
sszczyn, Szelestowski, Baran i Górski —  
nie zdobyło się jednak na żadne nadzwy­
czajności. Zwyczajnie mierne Wyniki, ani je­
den rekord nie drgnął

Nagrodę za największą ilość zdoby­
tych punktów w różnycn konKurencjach, 
zdobył, dobrze znany na gruncie wileńskim, 
O tiech. Natomiasf drugi wilnianin W ieczo­
rek nie jest widocznie w formie, gdyż za­
jął jed mie trzy trzecie miejsca. Obu tych 
zawodników ujrzymy w niedzielę na boisku 
broniących barw Wilna w meczu lekkoatle­
tycznym z Warszawą — jeżeli kto co zdzia­
ła, to tylko oni.

Karol.

Skład reprezentacji Warszawy na 
mecz lekkoatl. Warszawa -  W ilno

Wil. OZLA._ otrzym ał zgłoszen ie  oficjal­
ne reprezentacji Warszawy na m ecz lek k o­
atl. Warszawa Wilno, fklóry poniżej poda­
jemy:

Z AZS‘u warszawskiego, który, jak wia­
dom o, przod„je w lekkiej atletyce przyjeż­
dżają: olimpijczycy: Veiss, K ostritw sk i, Ma 
lanowski i_ Trojimowski, z Polonji: Sikorski 
Masc.ewski i Sokajski, z Sarmaty najlepszy 
długodystansow iec Pulski K usocińsk-', z 
Warszawianki: Sarnacki, z Varsovji: Sas, z 
P d .  KI. Sp.: Karłosiński.

D zleslcc loodj o  m istrzostw o Pol 
ski (uuział zaw odników ).

D o dziesięcioboju lekkoatletycznego o  
m istrzostwo Polski, który, jak już podawa­
liśmy odbędzie sią na bóisicu 7 pp. Leg. na 
A ntokolu w  dniach 29 i 30 bm., zgłoszeni 
zostali oficjalnie następujący zawodnicy: 
Cejzik, misłrz Polski (Polonjr Warszawa), 
zawodnicy P olonji warszawskiej: Fryszczyn, 
Giedgowd, Mokrzycki i Rusecki, Urbaniak 
z Warty poznańskiej i D obrow olski z AZS. 
warszawskiego.

G I E Ł D  A W A R S 7 C 1 L S K R
26 września 1928 r

D e w i z y  i w a l u t y :
Tranz. Spnr Kupno

Dolary 8,8t 8,90 8,96
Belgja 123.94 124.25 123,63
Holahdja 357.40 358.30 356.50
Stokholm 238,85 239,35 238,15
Londyn 43,25 43.36 43,14
Now y York 8,tf> 8.92 8.88
Paryż 54,83 34.92 34174
Praga 26,42 26.48 26.36
Szwajcaria 171,62,5 172.05 171.20
Wiedeń 125,62 125.93 125.31
W łochy 46,62 46,74 46.50
Marka niem. w obrotach nhoficjal. 212.43.
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R e j e s t r  H a n d l o w y .
Do Rejestru H andlow eg) Sądu Okręgowego w  Wilnie w ciąg­

nięto następujące wpisy:

8391. 1. A. „ B. Sadowicz, B. Bindman i D Krejnes 
łS-ka“. Detaliczna sprzedaż mąki. Siedziba w  Smorgoniach, 
pow. Oszrniańskiego. Firma istnieje od 1928 roku. Wspólnicy 
zam. w Smorgoniach, pow. Oszmiańskim: Bencjan Sadowicz, 
Berko Bindman i Dawid Krejnes. Spółka zawarta na mocy urno 
wy z dn. 29 maja 1928 roku. na czasokres do dn. 31 grudnia 
1929 roku. W szelkie zobowiązania, wydawane w imieniu spół­
ki, podpisują w szyscy wspólnicy łącznie. 1288 —■ VI

8392. I. A. „Sienkiewiczówna Bronisława" w  Polanach, 
gm. teiże, pow. Oszmiańskim, sklep spożyw czo - kolonjalny. 
Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel Sienkiewiczówna Bro­
nisława, zam. tamże. 1289 —  VI

8393. 1. A. „Srebnik Chaim" w Sołach, pow. Oszmian- 
skim, sklep kolonjalno - manufakturny. Firma istnieje od 1919 
roku. Właściciel Srebnik Chaim, zam. tamże. 1290 — VI

Dział A. w dniu 28— VII 28 r.
8394. 1. A. „Stiekt/szczyk Mowsza" w Dziewieniszkach, 

pow. Oszmiańskim, sklep spożyw czy i galanteryjny. Firma 
istnieje od 1925 roku. Właściciel Stiekolszczyk Mowsza. zam. 
ramże. 1291 —  VI

8395. !. A. „Straszyńska Felicja" w Nowosiółkach, gm.
Kucewickiej, pow. Oszmiańskim, sklep spożywczy i tytuniowy. 
Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel Straszyńska Felicja, 
zam. tamże. 1292 —  VI

8396. !. A. Swirski Abram" w Sołach, pow. Oszmiań­
skim, skład apteczny. Firma istnieje 1898 roku. Właściciel 
Swirski Abram, zam. tamże. 1293 —  VI

8397. I. A. Swirska Henia" w Sołach, pow. O rm iań­
skim, sklep spożyw czy i galanterii. Firma istnieje od 1918 ro­
ku. Właściciel Swirska Henia, zam. tamże. 1294 —  VI

8398. 1. A. „Szczytnicka Fejga" w Dziewieniszkach, pow. 
'Oszmiańskim, sklep soożyw czy i poliwa. Firma istnieje od 
1920 roku. Właściciel Szczytnicka Fejga, zam. tamże. 1295 -V!

8399. I. A. „Szriro Mina" w Dziewieniszkach, pow. 
Oszmiańskim. .klep spożyw czy i paliwa. Firma istnieje oc! 
od 1927 roku. Właściciel Szriro Mina, zam. tamże. 1296 —  VI

8400. I. A. „Tewelewicz Berta" w  Sołach, pow. Oszmiań 
skim, sklep rozmaitych towarów. Firma istnieje od 1919 roku. 
Właściciel —  Tewelewicz Berta, zam. tamże. 1297 —  VI

8401. I. A. „Tewelewicz Leja" w Sołach, pow. Oszmiań­
skim, piwiarnia ze sprzedażą zakąsek. Firma istnieje od 1922 
roku. Właściciel Tewelewicz Leja, zam. tamże. 1298 —  VI

8402. ł. A. „Tewelewicz Mowsza" w Gudogajach. gm. 
Polańskiej, pow. Oszmiańskim, skład piwa. Firma" istnieje od 
f927 roku. Właściciel Tewelewicz .Mowsza, zam. tamże.

1299 —  VI

8403. I. A. „Michał Wołodżko' w Cudzieniszkach, gm. 
Polańskiej, pow. Oszrniańskiego. piwiarnia i sklep rozmaitych 
‘owarow Firma istnieje od 1924 roku. Właściciel Wołodżko 
Michał, zam. tamże. 1300 —  VI

Dział B.

275. 6. B. „Lełiwa —  spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością". Zgłoszono likwidację spółki. Na likwidatora powołano 
Witolda Mackiewicza, zam. w Wilnie, przy ul. Sosnowei 3.

1302 — V!.

•BB M ata& ttaaaessnsiB B aiijgsstftB G asiB asB SttasH H aaaH
9  F ortep ian y , pianina i f ish a rm o n ie
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I . flisaku i Ho
Spółka z ogr. odp. 
w :lno, ul. Tatarska 
!0 , dom własny, 
stnieje od 1843 r. 
Fabryka i skład  

mebli: 
jadalne, sypialne, 
salony, gabinety, 
łóżka  niklowane i 
angielskie, kreden­
sy, sto ły , szafy, 
biurka, krzepa  
dębow e i Ł p. D o  

f godne warunki i 
s na raty.
B   --------- -----

O k a z y j n e
sprzedaje się za 500 
dolarów prawie nowy 
sam ochód firmy
W a h a l i .  Lombard, 
Biskupia 12. —o

I  ItOKAiiE J

S zu k am
mieszkania 3-pokojo- 
w ego z kucnnią. 
Z głoszenia do „Słu- 
w a“ dla M,

W
iTJrtftshie!

Benedyktyńska 2 - 5 
(róg W ileńskiej) są 
POKOJE do wyna­
jęcia na doby i m ie­
sięcznie, z utrzyma­
niem. Tamże wydają 
się dobre, zdrowe 
OBIADY na m asie.

o SSF.fr

O D ST Ą P IĘ
udział w kooperaty­
w ie ( m ieszkaniowej. 
D ow iedzieć się: W.
Pohulanka 31-a m. 6, 
między 2 3 po poł. 
(ew . telef. z ł) . 2

Ogłoszenie.
Dyrekcja Kolei Państw owych w  Wilnie o- 

gfasza na dzień 9-go października 1928 ro­
ku przetarg ofertowy na dostawę 2290 m. 
sześciennych Dali ł desek dębowych do robót 
w agonowych.

Szczegóły w  W ydziale Zasobów Dyrekcji 
K. P. w w iln ie  ul. Słowackiego Nr 2— 3-e 
piętro, pokój Nr. 42.
4316 DYREKCJA K, P . WILNO.

” “ ” ME(3LE s t y l o w e  |
gabin. jadalnie, sypialnie i różr.e H
sprzęty dom ow e OKAZYJNIE DO @ 

8  SPRZEDANIA. W ilno, Sm oleńska 3 S$ 
H m. 1, (obok  słupów  W. Pohulanki), | |  
Ef ogląd , od 3 - 6  w iecz. -I fj

¥FZBd8]Ębfmy,— bciC2mM!
Zrobiłem bardzo prosty wynala­

zek w dziedzinie artykułów użytku 
codziennego. Produkt ma zapew nio­
ny popyt rekordowy. Dziedzina d o ­
tychczas całkiem niewyzyskana eie- 
tylko w kraju, aie i zagranicą.

D o uruchomienia przedsiębostw a  
poirzeba 20 tysięcy złotych. Pom vsł 
mój sprzedam. Adresy proszę złożvć  
w administracji „Słowa” pod „W y 
n a la z e k ”, 0

aa

I|  M Y T Y L K O
B p osiad am y w ie lk i w yb ór

apurarów  i sp r z ę tó w  
i  R A D JD W Y C h
»  N isk ie  cen y . W y g o d n e  sp ła ty , g

I  . . O G N I W O 1 i„ O G N I W O 4
0  Wilno, S to Jafbka 9. jg
gg Insta acje ra d io w e  szy b k o  i ta n io . 9

I . CZYŻEWSKIEJ^  Pracownia ubrań 
jp damskich

z ul. Tatarskiej 17 ni. 5 przepro-
5  wadziła się na ul. SIERAKOWSKIE- 5
B GO d. Sztralla Nr 25 m. 4, wejście a
sf__  frontowe » —OfrCfr B

i-**s

&

^Północny l ls ti  M i a l e !
K  D ą b r o w s k a .

Z‘-Z<ł

a
B
a

f  POSADY
1 « il i H B I
Ru t y n o w a n a  pra-

cow: iczka biuro­
wa, b. nauczycielka 
szkoły ludowej i za­
wodowej poszukuje 
zajęcia biurowego 
względnie jako nau­
czycielka. Posiada 
znajom ość ję/yka  
francuskiego i m oże 
dawać lekcje muzyki. 
Oferty p-oszę kiero­
wać w ja d r e su :  N o­
wo - Święciany, ul. 
K ościelną, Wł. Har- 
timg. —

t Ą D A J C I B
a
m
a
w
»
*
8

§ TV x

we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych znanego  

środka od odcisków

P r o w  R  P R K R -  i  
B H B H H H I
M ita m i ^KOJU, SZYCIA i m od elow a-JI  
“gjilu lej nia S. Stefanów iczów ny, u l .£ | |  
W W ielsa  50 3. Zapisy codziennie n aW  
J&kursa dzienne i w ieczorow e. Uczeni-JE  
S S c e  kończące otrzymują św iad ectw a™  
W szk o ln e  i cechow e. Uczą opraco W  
l | łw y w a C sam odzielnie krpje według A  
m  ostatnich mód. M ieszkanie dla p rzy -™  
j ą  jezdnych zapewnione, — l i

FiatH-miaiii
z w yzs/em  w ykształ- 

i długoletnią
8  
*
«* W ilno, ul. Ni tniecka 3, m. 6 .  sv,„ ...,^
^  W ielki w yb ór krajow ych i za gran iczn ych  in s tr u m e n tó w ,§  prakitką nedagopicz- 
55 ty lk o  gw arar to w a n ej jakości. C eny rek la m o w e. >,t na, udziela lekcyi

f języka francuskiego.

k o resp c  dencje hand- 
m o c z o -1o\a ą. Przyjmuję t łu ­

maczenia, ul. W ileń­
ska 32 3, te ł. 1018, 

H i J t W  5 1 P-P- W .Fohoian- -  L U  od 3.30 5 pł p.
^  2, tóg  Zewafnej ' DOKTOR ~  JZZ-6frfrfr

i 1 7 S sK o Iu iy sh i B o n a
i _ D O K T.. R  |  jb* KI CR choroby skórne i w e-

D b S-ŁO W A
ogłoszenia i oo  
,'niiych eism  na 
B A R D Z O  D O ­
G O D N Y  C h  wą- 
tunkach przyjmuje

Z f i U B Y

ran *9 *4. 18 W mm ’ ’ i >hv>u t  i .  w. w v u i  u h it  i
H (  B U l t B R t *  £  choroby skńrre i w e- w eneiyczne, m oczo - 1
2  U n K n K Z c  2  neryczne. . Przy'm u-e.płciowe i skórne, u1 i
1  L od gocz . i 0 do i i o . W ikftska 7, tel. 1067. >

siiiie 
E tefan a 

CraboJiskiega
Garbarska 1, tel. 82

Z gubiony kwii lom ­
bardowy (BiskHi- 
pia iZ) Nr 27451, 

unieważnia s ę. o

Swiadect-! B . n u > n i n  j b .  b i b s s k c
narządów |sy filis  „ sk ó rce . Wii |  x i 2 7 r  N r l6 0 do adm- -Sł< w a“ dlao   —Q

I chor, w eneryczne, 
] syfilis, skótne,

m oczow ych, od 9 Spo, ui. Wileńsk a 3,7 e- 
-  1, od ,5— 8 w iecz. ! lefon '567. Przyjiru ie 

i -  |  0 ‘!t|8 co  1 i od 4 do 8.
Kobieta-Lekarz

losz -Bony -

s
Były zawiadowca
kolei w ąskotorow ej 
pozostający obecnie  
bez żadnej pracy, 
znajdujący sie w nę- 
dzy, a mający na

od 12—Z i od 4—6, I płciowe. E lektrotera- W . Ś r n l a i o w s h a  dwoje dzieci, prosi o
, ul. M ickiewicza 24. i pja, słoń ce  górskie przyjmuje od godz. 9 jakąkolwiek posadę,
, tel. / / / .  j djaternija. M ick iew i-d o  7. M ickiewicza posiada b. poważne  

sjT—i • 1?’ r.^  T a tar-46 m. 6. N eza m o i- referencje. Z głoszenia
. . . .  ioz. skiej 9 - 2  i 5 8. nym ustępstwa. Fr . Kwieciński, ul, 

W.Z.P 43. Z. P . Nr 6. Strycharska 2. —3

3f ISiioW jCI^g i O e k l i M B ś y c y n y j t l
PKOBIECE, WENE- 8 .  C Y ^ I L E R  
j RYCZNE, NARZĄ- (choroby skórne, we- 
i DOW  MOCZOW. ł

W. Zdr.

AKUSZERKA

Istnieje od 1840 r.

B-cia DIiKIN
MAGAZYN MEBLI 
W iln o , N ie m ie c ­
ka N r 3 , te ł. 362. j 
MEBLE sto ło w e , j 
sypialne, gabineto­
we, sa lonow e, łó ż ­
ka, kredensy, s to ­
ły , szafy, biurka, 

krzesła i t. p. 
Dogodne warunki 

i na R A T Y .

W W gubiony 1< ił 
M  lombardowy (Bi- 

skupia 12) Nr 
30327, unieważnia się. 

gubiony kwit lom ­
bardowy (B isku­
pia 12) Nr 32004, 

unieważnia się. —o

Zgubiono książkę  
w ojskow ą, wyd. 
przez P. K. U. 

Wilno, oraz książkę  
inwalidzką Nr 79, na 
imię Józef a Terczyka, 
unieważnia się. —o

i ‘"‘^ gu b ion ą Iegity- 
S /  mację, wydaną 
■ ■*-" przez D . O. K. 111 

na imię pułk. w sta­
nie spoczynku Kazi­
mierza M łyńskiego, 
unieważnia s!ę. -  o

Kino- Hniine* 
T*»r „fWUBi 
Wileńska 38.

tm  iH H tp ii
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
a). Ostrobramska & j

Ozifi! Największa najnowsza sensacja doby obecnej. Film, który podbił w siystk ie  umysły i serca” 
liiDril HirfOWS** arcydzieło p|g słynnej sztuki Lwa Urwancewa. W rolach głównych Roze.iel-Łunaczarska’'  

M lllSHa Żona sow ieckiego komisarza oświaty, Marja Jakobini, Grzegorz Chmara słynny art. teatru 
Stanisław skiego, oraz nawybitniejsi artyści scen m oskiew skich i europejskich. Wzbudzają zachwyt widza 
olśniew ające klejnoty, przecudne futra i toalety Rozenel-Łunaczarskiej. Scalone napięcie. W strząsająca, pory- 
wająca. po*ężna gra. G łęboko psychologiczne momenty przeżyć i c ierpień. Seansy o g. * 6, 8 i 10.15

jhi f m j  n irf,aj«“ komedia w 10 aktach. W 
JSj_ iu s j  UjlDalŁ rolach głównych: Oskar

Od tu lą  24 do 27 września 1928 r. 
w łącznie c-ęfią wyświetlane filmy:
Marion i Dorota W ieck. R eżyserow ał Franciszek O sten. Orkiestra pod dyrekcją p. WŁ Szne- 
pańskiego. Kasa czynna od g. 5 m. 30, w niedziele i święta od od g. 3 m. 30 Początek seansów  

od g, 6-ej, w niedziele i święta od g. 4-ej. Następny program: „CZYJE DZlECKOJ

K lao- n«G 
Teatr „r8lll

/^M ickiewicza 22.

D Z I Ś
G e n j a l n e

a r c y d z i e ł o z z L U D Z I B  P O D Z I E H 1 "
(UNDERWORLD)

w rolach głównych; boh 'ter  filmu „Drut K olczasty” C .U v e  B r o o k ,  E w e l i n  B r e n t  i F re d  K o h l e r .  
Tragedja człow ieka, którego w szystkie jego czyny, zarówno dobre jak i złe dyktowane są bHdź 

io m iłością dla kobiety, bądź chęcią ulżenia innym w niedoli.
Początek o godz. 4-ej, ost, 10.25

„ f a r
-VWk* 70

Koncert gry fiio.owej! Żądza szalu i upojenia uroczej LIL1 D.AMiTY oraz znakom itego WERNERA KRAUSSA

ERNY MOR': NV we w s„̂ - m arrvdziele „U progu sypialni1 e r n ty r ? n v  d r a m a t  w tQ a k t s r h .

KIbo „ H i l l f
WIELKA 42.

a,r! Iwm  In g i  Bielfcii siswolnif tuI DziSl K ii:k  lo o .o o o  niewinnych otiar!
! Największa sensacja sezonu 1928
| wielk, skt. Film. o którem  mówi cały świat. W rolach tytułowych: Najsłynniejsi artyści ekiauu Mary KidJ 

Very Engels. Mia Par.kau i genjaluy Klejn Rogge (behater D ra Mabuse).’ FgjTm ten powinni widzieć każda  
matka, każdy ojciec. W strząsające steny! Niebywałe napięcie sensac. Zwiększona orkiestra, spiecjalm >.

ilustracja muzyczna. Ceny nie poćyyyi s/< ne.

&
P o B S t n o s y  B a n k  R o l n y

spr/edaje w  drodze ograniczonego ustnego przetargu, poprzedzonego składaniem
ofert, następujące gospodarstwa w zorow e z kompletnem inwentarzami martwemi
i żywem i — pociągowym  i dochodow ym  oraz z uprawami i zasiewam i ozim em i,

p o łożone w  pow. Krotoszyńskim, w ojew . Poznańskiego:
0  B R Z O Z A  — obszar 150 ha, odległy od  m. pow. K rotoszyna i sf. kolei 6 kim. drogą bitą, w/m 

przystanek kolejki powiatowej. Cena wywoławcza — 385.600 zł., z czego pożyczki w 
listach zastawnych Państw ow ego Banku Rolnego oko ło  224.000 zł.

2 )  N O W A -W I F.Ś — obszar 120 ha, odległy od m. pow. K rotoszyna 17 kim. szosą , od  stacji kolei i
m iasta Koźmin 9 kim. szosą , st. kolejki powiatowej w/m. Cena wywoławcza—307.600 
zł., z czego pożyczki w listach zastawnych Państwow ego Banku Rolnego około  158.000 zł.

3 )  K O B IE R N O  — obszar 100 ha, odległy od m. powiatowego i stacji kolei Krotoszyn 4 kim. szosą .
Cena wywoławcza 269.500 zł., z czego pożyczki długoterm inowej w listach zastawnych 
Państw ow ego Banku Rolnego oko ło  134.000 zł.

4) R O Z D R A Ż E W  - obszar 100 ha, odległy od m. pow iatow ego '12 kim. szosą , od st. kolei Koźmin
drogą bitą 6 Jklm., st. kolejki powiatowej w/m. Cena wywoławcza 264.200 zł., z 
czego pożyczki w listach zastawnych Państwow ego Banku Rolnego oko ło  149.000 zł.

Do udziału w przetargu dopuszczeni będą zaw odow o wykształceni rolnicy, niebędący właści­
cielami samodzielnych (niekarłowatych) gospodarstw  rolnych, którzy {

a) zobow iążą sią utrzymywać przynajmniej w dotychczasowym  stanie trwałe zabudow ania lub spe- 
cjalniecenne kuhury, których istnienie spow odow ało utworzenie gospodarstw a wzorowego;

b) zobow iążą się osobiście zarządzać gospodarstw em  wzorowem,
ej złożą wadjpm  w w ysokości 5 proc. ogłoszonej ceny wywoławczej sprzedaw anego gospodarstw a.

Stawający do przetargu winni do dnia 20. X. 1928 r. złożyć w Oddziale Państw ow ego Banku 
Rolnego w Poznaniu, ul. Kantaka Nr. 10 w opieczętowanej kopercie oświadczenie, jaką najwyższą cenę 
ofiarow ują za sprzedaw ane gospodarstw a.

D o oznaczonego oświadczenia winny być dołączone:
a) dokum enty stwierdzające, że stawający do przetargu należy do zawodowo wykształconych rolników;
b) deklaracja, że nie jest właścicielem sam odzielnego gospodarstw a rolnego lub źe zobow iązuje się 

do sprzedania posiadanego gospodarstw a;
c) zobow iązanie oznaczone w pkt. a  i b  opisanych w poprzednim  ustępie ogłoszenia;
d) dowody udziąłu w pracy społecznej — zwłaszcza w dziedzinie rolniczej;
e) dowód złożenia wadjum.

Od dnia 3. XI. 1928 r. reflektanci będą mogli dowiedzieć się o dopuszczeniu do ustnego przetargu. 
Ustny przetarg odbędzie się w lokalu Państwow ego Banku Rolnego w Poznaniu, ul. Kantaka 

Nr- 10, dnia 12 listopada 1928 r. o  godzinie 11-ej.

Każdemu reflektantowi przysługuje praw o złożenia kilku ofert na różne gospodarstw a 
oraz prawo, w razie nie utrzym ania się, stanąć do przetargu na następne gospodarstw a pod wa­
runkiem  złożenia deklaracji o  pozostawieniu zdeponow anego wadjum na obrane przez niego gospodarstw o.

Oferty przyjm ują: W ydział Agrarny Instytucji Centralnej Państw ow ego Banku Rolnego, ul. N o­
w ogrodzka Nr. 50 oraz W ydział Agrarny O ddziału Państw ow ego Banku Rolnego w Poznaniu, ul. Kan­
taka Nr. 10.

Szczegółowych wyjaśnień w sprawie w arunków  sprzedaży udzielają: W ydział Agrarny Instytucji 
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K rotoszyńskich w Krotoszynie — Zam ek dla skierow ania do odpow iedniego likwidatora. i-00Sfr
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Agencja Jarneff i Spółka".
— Owszem, —  rzekł Bechoux, ma 

my dowody, że złoczyńca właśnie przy 
szedł z balkonu sąsiedniego. Widzi 
pan te skrzynie z ziemią na sznurku, 
które są przeznaczone na kwiaty. Zre­
widowaliśmy je. W  najbliższej z mch 
znaleźliśmy kawał żelaza, ukryty w 
ziemi. Doktór, który był przy śledz­
twie, stwierdził, że ślad uderzenia, któ 
re spowodowało śmierć, odpowiada 
najzupełniej temu żelaznemu przedmio 
(owi. Nie można było jednak odna­
leźć żadnych śladów na metalu, gdyż 
od rana padał deszcz i zmył wszystko. 
Jednak jest to poważny dowód obcią­
żający inżyniera Fougeraie, który mógł 
zobaczyć w smudze światła Ersteina, 
mógł przedostać się na balkon, a po 
dokonaniu zbrodni, w drodze powrot­
nej, ukryć narzędzie zbrodni.

—  Ale jakiż cel miałby inżynier 
Fougeraie? Czy znał Pawła Ersteina?

—  Nie .
—  W ięc?
Bechóux spojrzał na panią Fou­

geraie, która podeszła do nich. Twarz 
jej przybrała wyraz nadludzkiego bó­
lu, z największym wysiłkiem powstrzy 
mywała łzy, które cisnęły się jej do 
oczu, zaczerwienionych przez bezsen­

ne noce, Zaczęła mówić drżącym gło­
sem:

—  Na to pytanie, ja muszę odpo­
wiedzieć. Uczynię to w kilku słowach, 
z całą szczerością, a pan zrozumie 
wówczas w jakiej rozpaczy żyję. Nie,- 
mąż mój nie znał p. Ersteir.a. Ale ja 
go znałam. Spotkałam go kilka razy 
w Paryżu u przyjaciół moich, a on od- 
razu zaczął mi asystować. Kocham me

go męża i mam głębokie poczucie 
mych obowiązków, toteż umiałam się 
oprzeć uczuciom, które zbudziły się 
we mnie w stosunku do Pawła Erstei­
na. Jednak zgodziłam się przybyć na 
umówione spotkanie i widzieliśmy się 
z nim kilkakrotnie za miastem, na wsi.

—  Pani pisywała do niego?
—  Tak.
—  Listy pani znalazły się w rękach 

jego rodziny?
—  Są wszystkie u jego ojca.
— A ojciec chcąc pomścić go za 

wszelką cenę, grozi, że odda te listy 
w ręce sprawiedliwości?

—  Tak. Listy te Są zresztą dowo­
dem, że nie było pomiędzy nami nic 
karygodnego, ale jednocześnie są świa 
dectwem, że widywaliśmy się z nim 
pokryjomu. W  jednym z nich, znajdu­
je się następujące zdanie: „Błagam, 
cię, bądź ostrożny, mój mąż jest bar­
dzo zazdrosny i gwałtowny. Jeśli do­
wie się o moich spotkaniach z tobą, 
będzie gotów popełnić jakieś szaleń­
stwo!" Nieprawdaż, list ten doda siły 
oskarżeniu, bedzie nowym dowodem 
obciążającym?... Zazdrość będzie no­
wym motywem zbrodni, a wina mego 
męża będzie się wydawała dowiedzio­
ną.

—  A czy pani jest zupełnie pewną, 
że mąż pani nie podejrzewał jej o nic?

—  Nie miał najmniejszych podej­
rzeń.

—  A zdaniem pani, mąż pani jest 
niewinny?

—  O, bezwątpienia! —  zawołała 
ze szczerością i siłą w głosie.

Barnett spojrzał w jej oczy i zro­
zumiał, że niezachwiana wiara kobie­
ty w niewinność jej męża. zrobiła tak 
silne wrażenie na inspektorze Bechoux 
że pomimo obciążających faktów i

swej zawodowej dyskrecji, zdecydo­
wał się dopomóc jej.

Barnett zadał jeszcze kilka pytań, 
zamyślił się i rzekł:

—  Nie mogę pani nic obiecać. Z 
tego, co dotąd wykryto, wynika jasno 
że pani mąż jest winien. Spróbuję jed­
nak zaprzeczyć logice faktów.

—  Niech się pan zobaczy z moim 
mężem, słowa jego może dopomogą 
panu...

—  O, to zbyteczne! Praca moja 
będzie mogła osiągnąć pożądany sku­
tek tylko wtedy, gdy wyeliminuję oso­
bę męża pani z całej tej sprawy i gdy 
poszukiwania moje będą miały na ce­
lu poparcie pani wiary w  jego niewin­
ność.

Na tern zakończono rozmowę. Bar­
nett rozpoczął walkę bezzwłocznie. W  
towarzystwie inspektora Bechoux zło­
żył wizytę ojcu zamordowanego, któ­
remu rzekł bez ogródek:

—  Panie, pani Fougeraie oddała mi 
prowadzenie swej sprawy. Pan ma 
zamiar oddać do rąk sprawiedliwości 
listy, pisane do pana Pawła Ersteina?

—  Dziś jeszcze to uczynię!
—- Czy nie w aha się pan skompro­

mitować i zgubić kobietę, którą syn 
pana kochał tak bardzo?

—  Jeśli mąż tej kobiety zamordo­
wał mego svna, muszę go pomścić, 
chociaż mi jej żal.

—  Przyszedłem prosić pana o pięć 
dni zwłoki. W  przyszły wtorek, mor­
derca bedzie zdemaskowany.

Jim Barnett spędził owe pięć dni 
w sposób właściwy sobie, który zu­
pełnie zbił z tropu inspektora Becho- 
ux. Detektyw zmobilizował dziesiątki 
ludzi, zadawał pytania, zupełnie zda­
wało się, bez znaczenia i takież pyta­
nia zadawać kazał inspektorowi Be-

choux. Przy tern wszystkim wydawał 
mnóstwo pieniędzy. A mimo to, nie 
robił wrażenia człowieka, który do­
chodzi do celu, był milczący i zły, 
wbrew swym zwyczajom.

W e wtorek rano zjawił się u pani 
Fougeraie i rzekł:

—  Bechoux uzyskał pozwolenie 
na odtworzenie sceny tragicznego wie 
czoru. Mąż pani ma być obecny przy 
tern, pani również. Błagam parnią o za­
chowanie spokoju, niezależnie od te­
go co się stać może.

P-ze zaciśnięte gardło wyszep­
tała:

—  Czy mogę mieć nadzieję?...
—  Sam jeszcze nie wiem. Jak już 

mówiłem, opieram się na pani prze­
konaniu na pani wierze w męża. Po­
staram się dowieść, że mąż pani jest 
niewinny za pomocą zademonstrowa­
nia pewnej hipotezy stworzonej prze- 
zemnie. Będzie to jednak ciężki orzech 
do zgryzienia. Jeśli nawet jak sądzę, 
hipoteza moja jest prawdziwa, może 
nie udać się mój manewr i do ostat­
niej chwili nie wiem, czy wygram.

Prokurator i sędzia śledczy, któ­
rzy prowadziloi śledztwo, byli uczciwy 
mi i poważnymi ludźmi. Ale fakty mia­
ły dla nich oczywiste znaczenie, to też 
nie próbowali szukać innych hipotez, 
by wyjaśnić sprawę z innej strony.

—- Niema obawy, —  rzekł Bechoux 
—  aby pan miał z tymi ludźmi jakieś 
scysje i ob-ażał ich na siebie swą nie­
znośną ironją. Z całą uprzejmością po­
zwolili mnie działać dowolnie, co zna­
czy w myśl pańskich rozkazów!

—  Panie inspektorze, —  odrzekł 
Barnett, —  ironizuję tylko wtedy, gdy 
jestem pewien wygranej. Dziś niestety 
tak me jest.

W  sali klubu zebrało się sporo o­

sób. Wchodzono na balkon, jeszcze 
raz badając wszystkie okoliczności, w 
których popełniono zbrodnię. Lokaj 
Józef i ojciec zamordowanego trzy­
mali się na uhoczu. W  kącie, przy 
drzwiach, usiedli państwo Fougeraie. 
Inżynier miał ponurą twaiz i niespokoj 
ne ruchy, ona bledsza była niż zwykle. 
Wiadomem było, że dzisiaj inżynier 
miał być aresztowanym.

Jeden z urzędników zwrócił się do 
czterech graczy i rzekł:

—  Mamy dzisiaj odtworzyć ów 
wieczór piątkowy. Panowie będą ła­
skawi zająć swe miejsca, dokoła stołu 
i rozpocząć grę. Inspektor Bechoux 
będzie trzymać bank. Czy panowie 
przynieśli ilość banknotów odpowia­
dającą przegranej piątkowej?

Odpowiedzieli twierdząco i wszy­
scy usiedli dookoła stołu.

I dziwna rzecz: od pierwszej chwili 
powtórzyła się historja tragicznego 
wieczoru. Bechoux wygrywał tak sa­
mo, jak Paweł Erstein. Zdawało się, 
że dzięki jakimś wróżbom zdołał on 
tak zręcznie powtórzyć to, co się już 
działo poprzednio w tej samej sali. 
Zmieszany tern Maksymiljan Tuillier 
■omylił się dwa razy. Jima Barnetta 
zniecie-pHwiło to, zajął więc miejsce 
Tuilliera.

Po kilku minutach, —  gdyż wszy­
stko udało się ze zdumiewającą szyb­
kością, większa część banknotów zna­
lazła się przed inspektorem Bechoux. 
Tuillier, w osobie Jima Barnett, zaczął 
już przgrywać na słowo.

Gra szła coraz szybszem tempem, 
wkrótce osiągnięto kulminacyjny punkt 
g ry . Bechoux podzielił wygraną na 
cztery części, a z nich każdą na trzy 
jeszcze i zaproponował trzy ostatecz­
ne partie. Partnerzy patrzyli nań wzro

kiem pełnym niepokoju, przejęci smui: 
nem wspomnieniem. I nagle zmieniło 
się coś w grze, która dotychczas by­
ła ślepem naśladownictwem poprzed­
niej :

Paw eł Erstein przegrał trzy o s ta t­
nie partje, Bechoux zaś w ygrał je.

Obecni nie mogli zrozumieć co się 
stało? Dlaczego nastąniła ta zmiana w  
odtwarzaniu tragicznie zakończonej 
gry?

—  Jestem zupełnie zawstydzony, 
wyrzekł Bechoux, wstał i zgarnął wszy 
stkie banknoty do kieszeni.

Następnie słowami Pawła Ersteina 
poskarżył się na ból głowy i zapropo­
nował wyście na balkon. Sam wyszedł 
i zapalił papierosa. W ita ć  było jego 
sylwetkę, poprzez drzwi oszklone.

Obecni czekali nieruchomo, ze zmie 
nionym wyrazem twarzy, pobledli.... 
Z kolei Jim B arnett w stał. Jakimś nad-^ 
zwyczajnym wysiłkiem woli nada1'  
swej twarzy i postaci charakterystycz 
ne cechy twarzy i postaci Maksymilja- 

na Tuilliera, którego miejsce zajmo­
wał przy stole. Tuillier był to człowiek 
trzydziestoletni, blady i wyniszczony 
w złotych okularach na oczach, o twa­
rzy chorowitej i bladej. Jim Barnett 
podszedł powoli do drzwi, krokiem 
automatycznym, z wyrazem okrucień­
stwa na twarzy, ustępującem chwila­
mi przed niepewnością i niezdecydo­
waniem —  wyrazem człowieka, który 
popełnić ma straszną zbrodnię, lecz 
może uciec w ostatniej chwili nie mo­
gąc opanować strachu.

D. C. N.
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